
21 i 22 kwietnia na budowle
Centralnego Parku Kultury i Wypoczynku

Jest godzina 16.30. Na teren 
budowy Centralnego Parku 
K ultury co chw ilę  zajeżdżają 
samochody ciężarowe. W yska­
k u ją  z nich grupy dziewcząt 1 
chłopców. Po k ró tk im  czasie z 
łopa tam i w  ręku, d ług i ich 
sznur wyrusza na teren budo­
wy.

Na teren ie te j w ie lk ie j bu ­
d o w li m łodzieży do niedawna 
jeszcze w id n ia ły  zw ały gruzu. 
Dzis ia j, zaledwie po k ilk u  
dniach pracy wśród rum ow isk 
cegieł zarysowują się już  kon­
tu ry  szerokich alei i  zielenią 
się pierwsze krzew y 

Codziennie wzrasta ilość p rzy­
byw ających na teren budowy. 
W  pierwszych dniach pracowa­
ło  tu 300 chłopców i  dziewcząt. 
W  dn iu 21 bm. na teren p rzy­
szłego parku przyby ło  około 
400 m łodych robo tn ików  i  ucz­
n ió w  z Wojskowego Przedsię­
biorstwa Budowlanego, Zakła­
dów M-27, T - l l ,  Polskich U n ii  
Lotniczych „Lot“, szkoły TPD  
s Włoch i wiele innych.

Przez, k ilk a  zaledwie dni sza­
rzyznę rum ow isk zastąpiła zie­
leń świeżo zasadzonych krze­
wów. Do dnia 21 bm. rękami 
młodzieży zazielenionych zosta­
ło już 15 ha powierzchni przy­
szłego parku, ponad 200 świeżo 
zasadzonych drzew wytycza już 
przyszłe aleje. Ponad 400 m. kw. 
terenu przygotowane jest do 
sadzenia dalszych krzewów.

W  dniu 22 bm. na teren bu­
dowy przybyła młodzież Dziel­
nicy Praga— Śródmieście. Do 
późna wieczór obok zatkniętych 
w  ziemię czerwonych i b ia ło - 
czerwonych szturm ówek praco­
w a ło  nad budową swego parku 
ponad 500 dziewcząt i chłop­
ców * Państwowego Praskiego 
Liceum Żeńskiego, szkoły im. 
Konopackiej, Pocztowego Ośrod­
ka Szkoleniowego, szkoły 
Otwockiej oraz im. Władysła­
w a IV .

Rozrzucone po terenie budo­
w y dziewczęta praskie j szkoły 
żeńskiej z zapałem rów na ją  
gruzy. Co chw ilę  z poszczegól­
nych grup rozlega się wesoły 
śpiew. M e lod ii „Budujemy no­
wy dom" odpowiada inna g ru ­
pa wesołym  marszem „Zetem- 
powca".

Wesoło Jest na terenie budo­
wy Centralnego Parku K ultu ­
ry, który swą codzienną pracą, 
przeplataną śpiewem i rado­
ścią buduje dla uczestników 
Zlotu warszawska młodzież.

T. S.
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1, Niech żyje 1 M aja, dzień międzynarodo­

w ej solidarności mas pracujących, dzień bra­
terstwa wszystkich ludów walczących o pokój, 
demokrację i  socjalizm!

2. A>zdrawiamy W ielki Związek Radziecki—
'bra tń jik ra j budowniczych komunizmu, niezłom­
ną ostoję pokoju i wolności narodów, gwiazdę 
przewodnią ludzkości!
■'S. Pozdrawiamy Wielkiego Stalina, niezłom- j obrót wagonów i parowozów

cie coraz obfitsze zaopatrzenie gospodarki naro* 
dowej w energię elektryczną!

38. W lókniarki i włókniarze! Rozszerzaj ci* 
ruch wielowarsztatowców, podnoście kulturę w a­
szej produkcji. Więcej tkanin, odzieży i innych 
materiałów dla mas pracujących!

39. Kolejarze! Sprawniej i taniej wykonuje)* 
przewozy, oszczędzajcie węgiel, przyśpieszajcie

Warszawa, piątek 25 kwietnia 1952 r. N r 98 (616) B Cena 15 gr.

140 proc. normy wykonywać będzie
brygada Iow. I. Kołacza z kopalni „Bobrek“

przygotowań do Zlotuw
Młodzi górnicy i hutnicy uzyskują wspaniałe rekordy wydajności, przygotowując się do Zlotu i podejmują szereg cen­

nych dodatkowych zobowiązań, których realizacja przyniesie państwu wiele ton węgla i wyrobów hutniczych ponad plan.

W kopa ln i „B ob rek" b ry ­
gada ZM P-owska, k tó rą  k ie ­
ru je  znany przodownik p ra­
cy, rębacz fila ro w y , J. Kołacz 
postanow iła podwyższyć swe 
zobowiązanie o 8 procent i  re ­
alizować swą norm ę produk­
cyjną w  140 proc. Zespół m ło­
dzieżowy S. Nawrockiego po­
stanow ił w ykonyw ać 135 proc. 
normy, zaś brygada fila row a  
ZM P-owca A. Sobeckiego w y ­
pełn i swe zobowiązania p ro­
dukcyjne w przeszło 130 proc.

Czołowy przodow nik pracy 
kop. „Bobrek'“, rębacz chodn i­
kow y, ZM P -ow iec J. Nowak 
podwyższył swoje dotychczaso­
we zobowiązanie o dalszych 30

procent. W okresie przygotowań 
do Z lo tu postanow ił w yko ny­
wać 250 procent normy“.

k
W ydajną pracą w ita ją  swoje 

w ie lk ie  święto m łodzi górnicy 
z kop. „Ludw ik“. M. in. rębacze 
chodn ikow i kopa ln i K. Zyg­
munt i J. Wilczok zobowiązali 
się wykonyw ać swe zadania 
produkcyjne w k w ie tn iu  br. w 
300 proc.

kr
Nie m nie j starannie przygo­

tow u ją  się do Z lo tu  m łodzi ro ­
botn icy z hu t 'i fa b ryk  śląskie­
go zagłębia przemysłowego. M. 
in. brygada młodzieżowa im.

Karola Świerczewskiego z ZU T  
„Zgoda“ zobowiązała się w y ­
konywać w  k w ie tn iu  br. swe 
zadania p rodukcyjne w  15!) 
proc.

k r

W  hucie „Zawiercie" w okre­
sie przygotowań do 
dzi wytapiacze przeprowadzą 
12 szybkościowych wytopów.

nlen ia  wart. Brygada młodzieżo­
wa M ariana Matusiaka, z od­
dzia łu Aglomerowni te j huty, 
zobowiązała się dawać dziennie 
60 ton aglomeratu ponad plan. 
Młodzieżowe brygady tokarsk ie  
tow. Czarneckiego, Pańczuka, 
Ziory i Wolnego zobowiązały 

Z lo tu  m ło - I się osiągnąć w  czasie w a rt w yż­
szą jakość p rodukc ji.

nego przyjaciela narodu polskiego, wodza i ge­
nialnego nauczyciela wszystkich bojowników o 
pokój, niepodległość, demokrację i socjalizm 
w całym świecie!

4. Niech żyje braterstwo 1 niewzruszony so­
jusz narodu polskiego z narodami ZSRR — źró­
dło naszych zwycięstw, gwarancja naszej nie­
podległości i budownictwa socjalistycznego!

5. Chwała niezwyciężonej Arm ii Radzieckiej, 
wyzwolicielce ludów, potężnej strażniczce poko­
ju t wolności narodów!

6. Pozdrawiamy bohaterski naród koreański
walczący o wolność swej Ojczyzny przeciw 
zbrodniczemu najazdowi amerykańskich impe­
rialistów!

7. Pozdrawiamy w ielki naród chiński odpie­
rający zwycięsko zbrodnicze napaści amerykań­
skich iudobójców i tworzący pod wodzą Mao- 
Tse-tunga nowe, wolne życie!

8. Pozdrawiamy bratnie narody krajów de­
mokracji ludowej — Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii, Bułgarii, Albanii — budujące socja­
lizm i wzmagające siły obozu pokoju!

Pozdrawiamy demokratyczne siły Niemiec

usprawniajcie ob­
sługę pasażerów i ruch pociągów!

40. Robotnicy, technicy i inżynierowie prze­
mysłu samochodowego

Setki zobowiązań podjętych
przez młodzież kopalń, fa b ryk  
i  h u t śląskich, na cześć 60 rocz­
n icy  urodzin tow. B ie ru ta  zo­
stało ju ż  zrealizowane. Obecnie 
przodujące zakłady, oddziały i 
b rygady zaciągają W arty Pro­
dukcyjne w odpowiedzi na Apel 
ZG ZM P  i  na cześć Prezydenta 
dekla ru jąc wzmożoną walkę o 
jakość i  większą wydajność p ro ­
dukcji.

kr

W  Hucie „Ferrum" ZM P-ow -
cy i  starsi pracow nicy zaciąga­
jąc W arty  pod ję li ogółem 380 
zobowiązań indyw idua lnych  i 
70 zespołowych.

•k
W  Hucie „Kościuszko" na sta­

nowiskach przodujących brygad 
m łodzieżowych w idn ie ją  .zer- 
wone proporce — symbole pe ł-

W  hucie „Pokój" jako p ie rw ­
si zaciągnęli w a rty  stalownicy. 
Poszczególne brygady zm iano­
we postanow iły przeprowadzić 
po 4 szybkościowe wytopy.

*4 zetempowców w  kuźni
„Ustroń“ (pow. Cieszyn) zacią­
gnęło w a rty , w  czasie k tó rych  
podniosą swoją wydajność od 
6 do 11 proc.

9. ____________
walczące przeciw odrodzeniu amerykańsko-hit- 
lerowskiego Wehrmachtu, przeciw polityce agre­
sji imperialistycznej w Europie!

10. Pozdrawiamy Niemiecką Republikę De­
mokratyczną, walczącą o pokojowe, demokra­
tyczne, zjednoczone Niemcy! Odra i Nysa w ie­
czystą granicą pokoju i przyjaźni!

11. Pozdrawiamy bohaterski lud pracujący 
Francji i Włoch — nieustępliwy w walce prze­
ciw imperialistom o pokój, wolność i suweren­
ność narodową!

12. Niech żyją patrioci Jugosłowiańscy, w al­
czący o niezależność swej Ojczyzny i obalenie 
faszystowskiej dyktatury Tito!

13. Pozdrawiamy bojowników o pokój w al­
czących w Anglii i Ameryce przeciw zbrodni-
czej polityce wojennej ich imperialistycznych 
rządów!

14. Pozdrawiamy narody Vietnamu, Malajów, 
W  Zakładzie M -5 w  Będzinie Bliskiego Wschodu — wszystkich krajów kolo-

i zależnych, walczących o zrzuceniemłodzież zaciągnęła 26 W art 
Produkcyjnych. W  dniach trw a ­
nia W art robotn icy zobowiązali 
się zwiększyć wydajność pracy 
o 5 proc.

Przodująca m łodzież śląskich 
kopalń i  hu t zaciągając W arty  
P rodukcyjne wstępuje w  p ie rw ­
szy etap przodow nictw a Z lo to ­
wego.
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Tych troje dzieci — jasnowłosy, skośnooki ł czorny chłopczyk —  opromieniało swoim u- 
, śmiechem obrady, jakie od 12 do 16 kwietnia toczyły się w Wiedniu...

Na str. 4-ej publikujemy korespondencję własną z Wiednia z Międzynarodowej Konferen­
cji w Obronie Dzieci.

O dpowied z i tow. Bronisławie Bugaf

Dzięki stosowaniu metody Korabielnikowej
uzyskaliśmy oszczędności 4.740 zł.

—  pisze tow. M. Michalczyk z ZPO im. Próchnika w lodzi
Dziś w naszej wymianie doświadczeń pod hasłem „Jakie stosujecie nowe 

metody pracy i jak pomagają Wam one wypełniać zobowiązania ku czci 
60-lecia urodzin Prezydenta Bieruta i Święta 1 Maja zabiera głos tow. M i­
chalina M ICHALCZYK, z Zakładów Przemysłu Odzieżowego im. Próchnika 
w Łodzi. Odpowiada ona tow. Bronisławie BUGAJ z tych samych zakładów 
i wzywa WZPO im. „Obrońców Warszawy“ w Warszawie 
muny Paryskiej“ w Poznaniu.

PZPO im. Ko-

Dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin towarzysza 
Bieruta i Święta 1 M aja  
nasza brygada im. Hanki 
Sawickiej zobowiązała się 
uzyskać oszczędności ogól­
nej wartości 4740 zł. Zo­
bowiązanie swoje zreali­
zowaliśmy już do 26 m ar­
ca. Jak to było możliwe?

Największe oszczędności 
uzyskujemy dzięki wyko­
rzystaniu resztek, które 
dawniej jako nie nadające 
się do produkcji sprzeda­
waliśmy Centrali Odpad­
ków Użytkowych.

W beli materiału zawsze 
znajdują się takie miejsca, 
które w toku normalnej 
produkcji nie mogą być 
wykorzystane. Jeśli np. w  
materiale jest dziura, to 
dawniej po prostu wyci­
nałyśmy cały szeroki pas 
surowca. odrzucając go 
do odpadków. A przecież 
w gruncie rzeczy w tym  
pasie materiału brakowało 
tylko najwyżej kilkunastu 
cen ty met rów kwadrato­
wych. Nasza brygada po­
stanowiła to zmienić. 
Dziś wszystkie takie reszt 
kł skrzętnie zbieramy. Po­
nieważ równocześnie znacz 
nie skracamy wszystkie ry ­
sunki przez sp cjalne ukła­
danie form ńa materiale 
uzyskujemy ogółem w beli 
materiałów dużo zaoszczę­

dzonego surowca. Z resz­
tek i z materiału, Jaki po­
zostaje na końcu beli, dzię­
ki skracaniu rysunków wy 
krawamy następnie normal 
nie płaszcze.

Duże oszczędności mate­
riału uzyskujemy również 
dzięki wykonywaniu nie­
których drobniejszych czę­
ści z różnego rodzaju od­
padków. I  tak np. dawniej 
mankiety do kieszeni w y­
krawałyśmy z całych sztuk 
materiału. Obecnie w ykra­
wamy je z resztek pozosta­
jących po wykrojeniu kie­
szeni.

Główną trudnością, na 
jaką napotykałyśmy po­
czątkowo, był brak zrozu­
mienia u niektórych kole­
żanek. Ustosunkowały się 
one do ruchu korabielni- 
kowców nieprzychylnie 1 
lekceważąco.

Dla rozwoju ruchu duże 
zasługi położył tow. O rłow ­
ski — kierownik krojowni, 
który stara sie nam jak  
najbardziej pomagać. Nie 
tylko nie lekceważy na­
szej pracy, ale sam wska­
zuje możliwości i wyszu­
kuje dla nas różne resztki, 
które wykorzystujemy w  
produkcji. Dzięki niemu 
m. in. zrealizowaliśmy 
przed terminem swoje zo­
bowiązanie.

Inicjatyw a tow. Błaszeza-

ka w ym iany  doświadczeń 
o nowych metodach pracy 
bardzo nam się podobała. 
U m o ż liw i ona zapoznanie 
się szerokich rzesz m łodzie­
ży z now ym i metodami, 
przekona n ieu fnych o w yż­
szości nowych metod. Rów­
nież hasło wewnątrzzakła­
dowej wymiany dośw iad­
czeń jest bardzo słuszne I 
potrzebne. Choćby rta p rzy ­
k ładzie naszego zakładu w i­
dzę, ja k  w ie le  można jesz­
cze zrobić w  dziedzinie u - 
m asówienia nowych metod, 
w  dziedzinie rozpowszech­
nien ia  ich i stosowania nie 
ty lk o  przez przodow ników , 
czy przodujące brygady i  
zespoły, ale przez, całe zało­
gi, przez wszystkich robo t­
n ików .

Sądzę, *e sprawami tym i 
powinny zainteresować się 
zarządy zakładowe ZM P.
Bowiem  stw ierdzić trzeba, 
że ostatn io na p rzyk ład  
ruch  korab ie ln ikow ców  
znacznie straci) na sile w  
porów naniu z rok iem  u - 
bieg lym  czy nawet 1950.

Nasza w ym iana doświad­
czeń zorien tu je  m łodych ro ­
bo tn ików  z całego k ra ju  w  
tym , ja k ie  nowe m etody są 
stosowane, w  ja k im  stopniu 
i  ja k ie  przynoszą w y n ik i.

Do wypowiedzenia się n t  
ten tem at w zyw am  WZPO 
im. Obrońców W arszawy 1 
PZPO im . K om uny P ary ­
sk ie j w  Poznaniu.

C hłopi *  w oj. p o znańsk iego  
p ierw si w  k r a ju

zakończyli siewy zbóż jarych
W woj. poznańskim gromady, spółdzielnie produkcyjne 

1 PGR-y pierwsze, w kraju zakończyły w zasadzie siewy zbóż 
jarych. Trw ają  tam obecnie prace przy siewie roślin motylko­
wych, buraków cukrowych oraz sadzeniu ziemniaków.

W  k ilk u  Innych wojewódz­
twach, zachodnich i środkowych, 
prace siewne przekroczyły  już  
szczytowy punk t nasilenia. Co­
raz w ięcej gm in i'c a ły c h  pow ia­
tów  m elduje o zakończeniu sie­
wu zbóż. I  tak np. w woj. wro­
cławskim całkow icie  zakończyli 
siewy zbóż ja rych  chłop i pow.
Wołów. Szybko zbliża się ku 
końcow i siew zbóż ja rych  w 
pow. Milicz.

Na północy k ra ju  sprawnie 
przebiega kam pania siewna w 
woj. gdańskim , gdzie ok. 50% 
gromad wykonało już siewy 
zbóż jarych. W  pow. Starogard 
do 20 bm. chłop i obsia li ok.,
90% obszaru, przeznaczonego 
pod upraw ę zbóż ja rych, a ro l­
n icy  pow. Kościerzyna rów nież 
p raw ie  tyle.

W  woj. lubelskim gromady,
spółdzielnie produkcy jne  1 
PGR-y obsiały dotychczas po­
nad 1/3 obszaru, przeznaczonego 
pod upraw ę zbóż ja rych. N a j­
spraw n ie j w ykonyw ane są za­
siewy w pow. lubelskim, gdzie 
zasiano już  ok. 80% ogólnego 
areału wiosennych upraw  zbóż.

Chłop i w o j. lubelskiego suk­
cesy te osiągnęli w ykonu jąc zo­
bow iązania podjęte dla uczcze­

nia 60 rocznicy urodzin tow. 
B ieruta. Dotychczas o wykona­
niu zobowiązań zameldowało 
250 gromad tego województwa. 
M. in. chłop i z grom. Gołaszyn, 
gm. Łuków, przeprowadzili w 
100% siew rzędowy zbóż oraz 
zlikwidowali 10 ha ugorów. 
Mieszkańcy grom. Sętki, gm. U- 
lan, dokonali naprawy 100 m 
drogi.

Również ch łop i Kielecczyzny 
pom yśln ie w ykonu ją  swoje zo­
bowiązanie. M. in. 252 gromady 
pow. pińczowskiego ryw a lizu jąc  
ze sobą o szybkie 1 sprawne 
przeprowadzenie wiosennej 
kam pan ii siewnej donoszą, że 
siewy zbóż jarych wykonały już 
w 100%, skracając czas siewów 
o 3—5 dni. Chłop i gm in: Sancy- 
gniów, Kościelec, Nagorzany i 
Czarnocin, któ rzy  j zaciągnęli 
w a rty  na cześć Prezydenta B IE ­
RUTA, p ie rw s i zam eldowali, że 
do 18 bm. dokonali zasiewu zbóż 
ja rych  s iew nikam i oraz że zre­
a lizow a li w 100% plany k o n tr­
a k ta c ji roś lin  przemysłowych.

Ogółem w pow. pińczowskim  
wykonano ju ż  zasiewy w  96%, 
z czego 86% stanowią siewy rzę­
dowe.

Wzywamy więc młodych robotników WZPO Im. „Obrońców 
Warszawy" w Warszawie I PZPO Im. „Komuny Paryskiej" 
w Poznaniu, aby w odpowiedzi tow. Michalinie Michalczyk 
napisali nam, jakie stosu?« nowe metody pracy i jak są one 
rozpowszechniane w ich zakładach.

Konferencja w Wiedniu wykazała
jak wiele można i należy zrobić,

aby zapewnić dzieciom życie i warunki rozwoju
W ytriad  z przeirodniczącfjm  delegacji polskiej

Przewodniczący delegacji polskiej na Międzynarodową Kon­
ferencję w Obronie Dzieci, która odbyła się w Wiedniu w dn. 
12__16 bm. — profesor Bogdanowicz po powrocie do Warsza­
w y udzielił wywiadu na temat wyników konferencji I udziału 
delegacji polskiej w je j pracach.

K on fe renc ja  w  O bronie Dzie­
c i _  stw ierdza profesor Bogda­
now icz — odbywała się w  c h w i­
l i  gdy m ilion y  dzieci w  w ie lu  
k ra jach  zachodniej Europy, w 
Am eryce Północnej, w  A m e ry ­
ce P ołudniowej, A z ji i  A fryce  
w sku tek szalonego wyścigu 
zbrojeń, przygotowań do rozpę­
tan ia  nowej w o jny  św iatowej, 
c ie rp ią  wzrastającą nędzę, po­
zbawione są szkół i  op ieki le ­
ka rsk ie j. O brady nasze toczyły 
się w  momencie, gdy w  Vietna- 
mie, na M alajach, F ilip inach  1 
w  Innych kolon iach, a zwłasz­
cza w  Kore i, w sku tek działań 
w ojennych, w sku tek ucisku i  
wyzysku, codziennie giną tys ią ­
ce dzieci. Ta sytuacja wywołu­
jąca w każdym uczciwym czło­
wieku niepokój o los dzieci — 
przyszłości narodów, przyszłości 
ludzkości, spowodowała zwoła­
nie konferencji w obronie naj­
młodszego pokolenia.

P rzyk łady  tego, ja k  wspania­
łe w a ru n k i rozw oju fizycznego 
1 duchowego stwarzają pań­
stwa, które  po d rug ie j w o jn ie  
światów«! uiotar. *ię pokojo­

wym budownictwem , k tó re  pro­
wadzą po litykę  pokoju i p rzy­
ja źn i m iędzy narodam i — da li 
w  sprawozdaniach delegaci ze 
Związku Radzieckiego, krajów  
demokracji ludowej, Chin Ludo­
wych i NRD.

Udzia ł delegacji po lskie j w 
pracach kon ferencji b y ł poważ­
ny. Szeroki oddźwięk wśród 
delegatów znalazły dane o o- 
siągnięciach narodu polskiego 
na polu op ieki nad m atką i 
dzieckiem, przytoczone w refe­
racie wygłoszonym na plenum 
przez d r Eugenię Pragierową 
oraz w wystąpieniach profesora 
Tomaszewskiego na K om is ji 
O św ia ty i m oim  na K om is ji Zdro 
w ia, gdzie byłem  upoważniony 
do reprezentowania stanowiska 
delegacji polskie j. Delegaci A n ­
g lii,  Chin, F ranc ji i innych k ra ­
jó w  zw ró c ili się do delegacji 
polskie j z prośbą o bardzie j w y ­
czerpujące dane dotyczące ak­
c ji ko lon ii le tn ich, budowy i 
rozw oju sieci żłobków, przed­
szkoli i  piacówek zdrowia dzie- 
«1

nialnych i zależnych, walczącycn o 
jarzma imperialistów i byt niepodległy!

15. Hańba amerykańskim ludobójcom stosu­
jącym broń bakteriologiczną! Zbrodniarzy wo­
jennych pod sąd narodów!

16. Chwała obrońcom pokoju! Wzmacniajmy 
jedność i zwartość narodu polskiego w walce 
o pokój i Plan 6-letni!

17. Niech żyje bohaterska klasa 
siła przewodnia narodu polskiego w budowie 
socjalizmu, w walce o pokój i rozkwit naszej
Ojczyzny!

18. Umacniajmy sojusz klasy robotniczej
z pracującym chłopstwem, podstawę władzy lu ­
dowej, źródło siły Polskiej Rzeczypospolitej Lu- j
dowej!

19. Zacieśniajmy więź i współpracę klasy ro­
botniczej z inteligencją pracującą dla rozwoju 
twórczych sil narodu ł  budownictwa socjali­
stycznego!

20. Niech żyją siły zbrojne PoiskleJ Rzeczypos­
politej Ludowej stojące na straży pokoju, bezpie­
czeństwa naszych granic i niepodległości na 
rodu!

21. Niech żyje Konstytucja Ludowa —  W iel­
ka Karta historycznych zdobyczy polskiego lu ­
du pracującego! Pod sztandarem Konstytucji 
Ludowej walczmy o szybki wzrost potęgi na­
szej Ojczyzny!

22. Wszyscy do w alki o przedterminowe w y­
konanie odpowiedzialnych zadań tegorocznych, 
decydujących o zwycięstwie 6-letniego planu 
budowy podstaw socjalizmu!

23. Niech żyją przodownicy pracy —  najlepsi 
synowie narodu! Za ich przykładem — wszyscy 
do w alki o wyższą wydajność i lepszą jakość 
pracy!

24. Wznośmy wielkie budowle socjalizmu — 
kuźnie potęgi Rzeczypospolitej Ludowej, trwały  
fundament wzrostu, dobrobytu i kultury narodu!

25. Niech żyje nasza odrodzona Stolica, du­
ma narodu, serce Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej! Cześć budowniczym Warszawy! Chwała 
braciom radzieckim pomagającym w je j odbu­
dowie!

26. Robotnicy 1 robotnice, inżynierowie I tech­
nicy _  przekraczajcie normy, oszczędzajcie su­
rowce, obniżajcie koszty własne, walczcie o w y­
soką jakość produkcji, rozwijajcie socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy!

27. Robotnicy, technicy 1 Inżynierowie pol­
skiego przemysłu, budownictwa i komunikacji 
— wprowadzajcie i opanowujcie nową technike> 
korzystajcie ze zdobyczy przodującej techniki 
radzieckiej, rozwijajcie ruch nowatorów i racjo­
nalizatorów!

28. Szerzej 1 śmielej wysuwajmy przodują­
cych robotników i robotnice na kierownicze sta­
nowiska. Podnośmy Ich wiedzę i kwalifikacje  
zawodowe! Otoczmy opieką i pomocą nowe, ro­
snące kadry budowniczych socjalizmu!

29. Członkowie i aktywiści Związków Zawo­
dowych! — Walczcie o najszerszy rozmach 
współzawodnictwa pracy, o pełne wykorzystanie 
wielkich praw i osiągnięć socjalnych i ku ltural­
nych, zwiększajcie troskę o w arunki bytu mas 
pracujących!

30. Strzeżmy czujnie naszych fabryk i w ar­
sztatów przed wrażą ręką szkodnika i dywer- 
santa! Sabotażystom 1 obcym najmitom wara od 
naszych fabryk!

31. Więcej czujności wobec nasłanych szpie­
gów, sprzedawczyków i zdrajców Ojczyzny! 
Strzeżmy czujnie tajemnicy państwowej i słu­
żbowej!

32. Strzeżmy 1 pomnażajmy własność społe­
czną, niewzruszoną podstawę rozwoju państwa, 
źródło bogactwa i siły Ojczyzny! Chrońmy mie­
nie narodowe przed marnotrawcami i złodzie­
jami!

33. Pędźmy precz sobków, oszustów i dwult- 
cowców. Stawiajmy pod pręgierz opinii noto­
rycznych leniów, bumelantów i pijaków!

34. Górnicy! Cześć Waszej ofiarnej pracy! 
Walczcie o wykonanie planów wydobycia, ulep­
szajcie metody pracy, upowszechniajcie cyklicz- 
ność produkcji, stosujcie śmiało nową technikę, 
dajcie więcej węgla Ojczyźnie!

35. Hutnicy! Żelazo i stal to fundament bu­
downictwa socjalizmu, stosujcie szybkie wytopy, 
skracajcie czas remontu pieców, dajcie więcej 
surówki, stali, walcówki i metali kolorowych 
dla wykonania Planu 6-letniego!

36. Metalowcy! Wykorzystajcie w pełni park 
maszynowy, stosujcie szeroko szybkościowe 
skrawanie metali. Dajcie więcej maszyn dla 
przemysłu, budownictwa, rolnictwa i komuni­
kacji!

87. Energetycy! Wykorzystujcie racjonalnie
moc elektrowni, oszczędzajcie paliwo, zapewniaj-

i traktorowego — pro­
dukujcie szybciej coraz lepsze polskie samocho- 

! dy ciężarowe i osobowe, polskie traktory!
41. Robotnicy, technicy i inżynierowie stocz­

ni polskich! Pracownicy portów i marynarze! 
Rozbudowujcie naszą flotę, zwiększajcie i ulep­
szajcie budownictwo okrętów! Pracujmy ze 
wszystkich sił nad przekształceniem Polski

| w potężny kraj morski!
42. Budowlani! Szybciej budujcie nowe fa ­

bryki, osiedla mieszkalne, szkoły i domy kultu­
ry. Stosujcie nowoczesną technikę i zespołowe

; metody pracy. Obniżajcie koszty, oszczędzajcie 
materiały i ulepszajcie jakość budownictwa!

43. Chemicy! Walczcie o rozszerzenie asorty- 
[ mentu i ulepszenie jakości produktów chemicz- 
i nych. Dajcie więcej nawozów sztucznych dla

rolnictwa!
! 44. Pracownicy uspołecznionego handlu!
| Ulepszajcie obsługę ludności w mieście i na wsi,
; Tępcie nadużycia, walczcie o sprawne zaopatry- 
i wanie mas pracujących w produkty żywnościo­

we i artykuły przemysłowe dobrej jakości!
45. Niech żyją chłopi pracujący — współgo- 

! spodarze Polski Ludowej — wierni sojusznicy 
| klasy robotniczej w walce o podniesienie ro i- 
! nictwa, o uprzemysłowienie kraju i pomnożeni* 
i sil Ojczyzny!

46. Cześć chłopom przodownikom, którzy da- 
| ją w'si polskiej przykład patriotyzmu przez pod­

noszenie produkcji rolnej i wykonywanie z ho­
norem obowiązków wobec państwa!

47. Chłopi i chłopki! Walczcie o wzrost uro­
dzajów i wysokie plony, likwidujcie odłogi, roz­
wijajcie hodowlę, rozszerzajcie kontraktację, w y­
pełniajcie z honorem obowiązki wobec O j­
czyzny!

48. Chłop! 1 chłopki! Ulepszajcie pracą 
w spółdzielniach Samopomocy Chłopskiej, czu­
wajcie nad prawidłowym rozprowadzeniem to­
warów przemysłowych. Walczcie z nadużyciami 
i kumoterstwem. Poskramiajcie kułackich zdzier­
ców i spekulantów!

49. Cliłopi spółdzielcy! Umacniajcie wasz* 
spółdzielnie produkcyjne, podnoście plony z hek­
tara i hodowlę, wzmacniajcie dyscyplinę pracy, 
zwiększajcie dochody spółdzielni. Pokażcie całej 
wsi po'skiej wyższość gospodarki zespołowej nad 
indywidualną!

50. Chłopi mało i średniorolni! Rozszerzajci* 
j ruch spółdzielczości produkcyjnej. Spółdzielni*

robotnicza, j produkcyjne przyniosą wsi wydatny wzrost pro- 
>1 u kej i rolnej, wzrost dobrobytu i kultur;-, cał­
kowite złamanie kułackiego wyzysku!

51. Pracownicy POM-ów — traktorzyści, me­
chanicy i agronomowie! Zwiększajcie wydajność 
pracy, pomagajcie spółdzielniom produkcyjnym, 
mało i średniorolnym chłopom w ich w alc*
0 wysokie zbiory! Walczcie o pełne wykorzysta­
nie maszyn rolniczych i racjonalną uprawę roli!

52. Pracownicy PGR! Walczcie o wykonani* 
planów waszych gospodarstw, podnoście plony 
z hektara, rozwijajcie hodowlę, chrońcie dobro 
państwowe, uczyńcie z PGR wzorowe socjali­
styczne gospodarstwa!

53. Pracownicy instytucji państwowych! U -  
sprawniajcie pracę aparatu państwowego, 
wzmacniajcie dyscyplinę państwową, walczci* 
z biurokracją! Dbajcie o potrzeby mas pracu­
jących i interesy państwa!

54. Pracownicy Nauki — wzbogacajcie nauką 
polską nowymi odkryciami, badaniami i wyna­
lazkami! Uczyńcie Polską Akademię Nauk god­
ną spadkobierczynią wielkich tradycji Koper­
nika, Śniadeckich, Lelewela, Curie-Sklodow-skiej, 
potężną kuźnią myśli badawczej w służbie na­
rodu!

55. Pracownicy kultury — literaci, artyści, 
architekci, filmowcy! Masy ludowe oczekują w a­
szych dziel, godnych wielkich socjalistycznych 
przemian w życiu narodu i najpiękniejszych po­
stępowych tradycji naszej kultury narodowej!

56. Profesorowie i wychowawcy — Polska 
; czeka na nowe zastępy młodej inteligencji In« 
j dowej — uzbrojonej w przodującą naukę —
| wychowanej w duchu ofiarnej służby Ojczyź­

nie i budowie socjalizmu!
57. Nauczyciele i nauczycielki, działacz* 

światowi! Walczcie o wysoki poziom nauczania. 
Wychowujcie młodzież na gorących patriotów,

1 budowniczych i obrońców Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej!

58. Pracownicy ochrony zdrowia! Ulepszaj- 
| cie opiekę zdrowotną nad ludnością! Podnoście

swą wiedzę fachową! Bądźcie przykładem ofiar­
nej pracy i troski o człowieka!

59. Kobiety polskie! Pomnażajcie waszą pra­
ca pokojowy dorobek socjalistycznej Ojczyzny! 
Walczcie o pokój i szczęście swych dzieci!

60. Młodzieży polska! Stawaj pod sztandary 
ZMP! Bądź zawsze w pierwszych szeregach pa« 
triotów, budowniczych I obrońców Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej!

61. Młodzieży! W  pracy, w nauce, w  w alc* 
przeciwko wrogom Ojczyzny 1 pokoju, hartu j 
się i ucz oddawać wszystkie siły w ielkiej Idei 
socjalizmu, idei wyzwolenia cziow-ieka, idei po­
koju i braterstwa wolnych narodów!

62. Studenci i studentki, uczniowie i uczenni­
ce! Opanowujcie wiedzę i technikę! Bądżci* 
przodownikami nauki, uczcie się ofiarnej pra­
cy dla Polski!

63. Wzmacniajmy Rady Narodowe, zwiększaj­
my udział mas pracujących w rządzeniu pań­
stwem, zwiększajmy we wszystkich organach 
władzy ludowej troskę o potrzeby człowieka 
pracującego!

64. Wzmacniajmy braterską więź wszystkich 
patriotów polskich — partyjnych 1 bezpartyj­
nych w pracy dla rozkwitu i wzrostu sli naszej
Ojczyzny!

65. Przez śmiałą krytykę I samokrytyką 
zwalczajmy nasze braki, błędy i słabości, ulep­
szajmy metody pracy, przyśpieszajmy socjali­
styczny rozwój naszego kraju!

66. Chwała W ielkiej Partii Lenina I Stalin«
— przewodniczce światowej klasy robotniczej —  
partii budowniczych komunizmu!

67. Niech żyje towarzysz Bierut —  wierny 
uczeń Lenina 1 Stalina, w ielki budowniczy I kie­
rownik zjednoczonej, niepodległej Polski L u ­
dowej!

68. Niech żyje awangarda klasy robotniczej
— przodująca siła narodu — Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza!

69. Zespolenie Ziem Odzyskanych z macie­
rzą — rękojmią rozwoju państwa i narodu pol­
skiego!

Niech żyje 1 rozkwita wolna I zjednoczona 
Ojczyzna nasza — Polska Rzeczpospolita Lu« 
dowa.

K O M IT E T  CEN TR ALNY  
PO LSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

P A R T II ROBOTNICZEJ



Powołanie Zrzeszenia LZS-ów to dalszy krok
do pogłębienia wychowania m łodiieiy wiejskiej

Poniżej zamieszczamy obszerne w y ją tk i z re fera tu  sekre­
tarza ZG ZM P i przewodniczącego Rady G łów nej Zrzeszenia 
LZS~ów tow. T. S trzałkowskiego. Referat ten wygłoszony 
został w dn iu 22 kw ie tn ia  br. w  W arszawie na I  ogólnopol­
sk ie j naradzie a k tyw u  nowego Zrzeszenia.

Na wstępie referatu tow. Strzałkowski om ówił  tragiczne  
w arunk i,  w  jak ich  żyła młodzież na wsi w burżuazyjno-ob-  
szarniczej Polsce. Dopiero po wyzwbleniu k ra ju  zaistn ia ły  
w a ru n k i  do upowszechnienia ku l tu ry  f izycznej wśród m ie ­
szkańców wsi polskiej.

Z początkiem 1949 r. powoła 
ne zostały przy ZSCh Rady 
Sportu W iejskiego. M im o iż 
n ie  s tanow iły  one jeszcze do j­
rza łe j fo rm y k ierow ania 
LZ S -am i — spe łn iły  jednak 
poważną ro lę w  u jednoliceniu 
pracy wszystkich organizacji 
i  in s ty tu c ji zainteresowanych 
sportem w ie jsk im .

Szczególnie ważnym  mo­
m entem  w  dziejach sportu 
w ie jskiego była Uchwała B iu ­
ra Politycznego KC  PZPR w 
spraw ie k u ltu ry  fizycznej i 
sportu. Uchwała ta nakreś liła  
p ra w id ło w y  i jedyn ie  słuszny 
k ie runek umasowienia i roz­
w o ju  sportu w iejskiego. Od 
tego czasu poważnie wzrosły 
szeregi LZS-ów . Jeśli w r. 
1949 m ie liśm y niespełna 1.000 
LZ S -ów , to obecnie liczba ich 
k ilk a k ro tn ie  wzrosła. O ile  w 
1949 r. LZ S -y  skup ia ły  k ilk a ­
dziesiąt tysięcy m łodzieży w ie j 
sk ie j, to  w  r. 1952 liczba ta 
sięga w ie lu  setek tysięcy człon 
ków .

W  przygotow aniach do I  
O gólnopolskie j Spartak iady 
le tn ie j uczestniczyło w  e lim i­
nacjach LZS -ów  w  całym  k ra ­
ju  124.000 członków, k tórzy  
rozegra li 4.100 im prez sporto­
wych. i

W zrastał również poziom 
wyczynowego sportu w ie jsk ie ­
go. Na Z im ow ych M is trzo ­
stwach Zrzeszeń Sportowych 
w  1951 r. reprezentacja 
LZ S -ów  zajęła w  ogólnej 
p u n k ta c ji szóste m iejsce na 12 
sta rtu jących  zespołów. Członek 
LZS  — W ieczorek b y ł na jle p - 
szym z Polaków  w  o lim p ijsk im  
konkurs ie  skoków o tw a rtych  
w  roku bieżącym w  Norwegii. 
W  tradycy jn ym  Marszu Pa­
tro lo w ym  Szlakiem  Bohatera 
zespoły LZ S -ów  po raz czw ar­
ty  z ko le i zdobyły pierwsze 
miejsce.

Poważny w k ład  w  rozw ój 
Ludow ych Zespołów Sporto­
w ych dal Zw iązek M łodzieży 
Polskie j, którego koła w ie j­
skie w ychodziły  z in ic ja tyw ą  
zakładania LZS -ów , k ie row a­
ły  do nich swych członków, 
otaczały LZ S -y  opieką p o li­
tyczną i wychowawczą. Dziś 
ponad 50 proc. członków 
LZ S -ów  to ZM P-ow cy.

Poważne osiągnięcia sportu

w iejskiego nie  mogą jednak 
przysłaniać nam pewnych je ­
go braków.

I  tak brak było skoncentro­
wanego i systematycznego k ie ­
row n ic tw a  sportem w ie jsk im ,
co nie zapewniało należytej 
pomocy i k o n tro li LZ S -ów  i 
powodowało żyw io łow y ich 
rozwój. Z by t szczupła jeszcze 
jest iiość społecznych o rg an i­
zatorów, in s tru k to ró w  i sę­
dziów sportowych na wsi. W ie­
lu  przeszkolonych in s tru k to ­
rów  nie by ło  w należyty spo­
sób wykorzystanych. Wciąż 
jeszcze Rady Narodowe w zbyt 
m ałym  stopniu troszczą się o 
stworzenie sprzyja jących w a ­
runków  do up raw ian ia  sportu 
na wsi. Szczególnie za mało 
pomagały one w  sprawach 
przydzia łu  g runtu  pod boiska 
i  ob iekty sportowe. Większość 
LZS -ów  ogranicza się do u- 
p raw ian ia  ty lk o  jedne j dzie­
dz iny sportu, co powoduje zbyt 
małą ich atrakcyjność i  nie 
sprzyja umasowieniu. Zale­
dw ie w  około 10 proc. spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  is tn ie ją  
LZ S -y, a n iew iele lep ie j w y ­
gląda ta sprawa w  PGR-ach.

R ozw ija jący się coraz szerzej 
sport w ie jsk i obecnie wymaga 
zmian w dotychczasowej s truk  
turze organ izacyjne j. Za zgo­
dą Rządu na mocy decyzji 
G K K F  zostało powołane do 
życia nowe samodzielne Zrze­
szenie sportu w ie jskiego. Ozna 
cza to przejście na wyższy 
poziom organizacyjny, Oznacza 
to, że sportowcy w ie jscy mieć 
będą tak ie  samo zrzeszenie 
sportowe, ja k ie  m ają robotn icy 
różnych branż zawodowych.

A by  stworzyć lepsze m oż li­
wości rozw o ju  Zrzeszenia, w y ­
korzystać szerszy aparat, niż 
ten, k tó ry  pracował dotychczas 
z ZSCh, aby zbliżyć sport bar­
dziej do m łodzieży, decyzją 
Rządu opieka nad Zrzesze­
niem  LZ S -ów  powierzona zo­
staje Powszechnej O rganizacji 
„S P “ , zaś k ie row n ic tw o  ideo­
wo - po lityczne — ZM P.

Nowe Zrzeszenie skup i swe 
w y s iłk i nad wzm ocnieniem  
istn ie jących LZ S -ów  i zakła­
daniem nowych. Zrzeszenie 
LZ S -ów  odpowie masowym 
współzawodnictwem  sporto­
w ym  na Ape l Z lo tow y ZG 
ZM P. Z lo t M łodych Przodow-

T. S T R Z A Ł K O W S K I
sekretarz ZG ZMP

n ików  na jbardz ie j o fia rne j i  
pa trio tyczne j m łodzieży po l­
skie j będzie m obilizować 
LZ S -y  do coraz lepszej i o- 
wocniejszej pracy. Nie p o w in ­
no być ani jednego LZS -u 
k tó ry  by nie w z ią ł udziału, w  
te j szlachetnej walce o zasz­
czyt uczestniczenia w  Zlocie 
M łodych Przodow ników.

A  już  w najb liższych dniach 
nadarzają się wspaniałe oka­
zje ku  temu, aby umasowić 
sport ha wsi, aby w y łow ić  i  
w yróżn ić  nowe ta lenty. Są to: 
masowe zawody ko larsk ie  w  
pow iatach rozgrywane w  dn iu 
27 kw ie tn ia  br., B iegi N aro­
dowe w m aju i Św ięto K u ltu ­
ry  F izycznej w  czerwcu. N a j­
lepsi sportowcy, zwycięzcy 
tych imprez, będą ubiegać się 
o prawo startu  na Zlocie.

Organizowanie masowych im  
prez sportowych przez LZ S -y  
pow inno w y łon ić  tysiące no­
w ych ak tyw is tó w  społecznych 
sportu w iejskiego. Pamiętać 
należy, że podstawowa form a 
pracy LZ S -ów  to przygotow a­
nie m łodzieży do zdawania 
norm  na odznakę SPO, p rzy­
gotowanie, k tó re  pow inno stać 
się systematyczną i  w y trw a łą  
pracą.

A  oto k ilk a  dalszych zadań 
dla Zrzeszenia LZS-ów .

Przez ścisłą w ięź z ZMP, 
przez szkolenie ak tyw u  
LZ S -ów  oraz udzia ł ich człon­
ków  w  o tw artych  zebraniach i 
akcjach prowadzonych przez 
ZMP, należy stale podnosić 
poziom ideowo - po lityczny 
Zrzeszenia.

Trzeba wzm acniać is tn ie ją ­
ce i zakładać nowe LZ S -y  w  
ośrodkach soc ja lis i57cznej go­
spodarki ro lne j — w  PGR-ach, 
spółdzielniach produkcyjnych , 
SOM -ach i POM -ach, rozsze­
rzając zakres ich dzia łania o 
nowe gałęzie sportu.

Trzeba śm ie le j i  szerzej 
zachęcać młode dziewczęta 
w ie jsk ie  do up raw ian ia  spor­
tu, wysuwać je do Rad Zrze­
szenia.

W łasnym  w ys iłk iem , w  ra ­
mach prac społecznych, przy 
pomocy ju na ków  „S P “ , LZ S -y  
pow inny same stwarzać sobie 
w a ru n k i up raw ian ia  sportu, 
budować boiska, to ry  przesz­
kód, skocznie itp .

Powołanie Zrzeszenia LZS - 
ów  staw ia poważne zadania 
przed ZM P. W szystkie organ i­
zacje ZM P na wsi obowiązane 
są okazywać systematyczną i 
wszechstronną pomoc LZS-om . 
Działacze i członkow ie ZM P 
pow inn i zdobyć sobie m oralne 
prawo k ie row an ia  sportem 
w ie jsk im  swoim  osobistym 
przyk ładem  przodowania w 
pracy i  osiągania coraz lep ­
szych w yn ikó w  sportowych. 
ZM P -ow cy i  działacze ZM P
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(O P O W IA D A N IE )

—  A  do m nie jeszcze w  dodatku przycho­
dzą po radę. Jesteś, pow iadają, sekretarzem 
Komsomołu...

Tak zaczyna się długa, serdeczna rozmowa 
na stopniach ganeczku wczesnym rankiem . 
Z o tw a rtych  d rzw i pachnie m okrą  podłogą. 
Za parkanem  z gałęzi, nieporuszenie stoją 
jabłonie, stąd widoczne są wśród liśc i ciem no­
zielone, okraszone sm agłym  rum ieńcem  ja b ł­
ka. Niebo jes. ziełonawe. przezroczyste, ba r­
dzo wysokie i czyste od krańca do krańca. 
Po tam te j s tron ie  W ołgi, za domem wscho­
dzi słońce: rozciągnęły się d ług ie  cienie na 
traw ie , na wąskie j, wydeptane j dróżce, pad­
ły, przełamawszy się, na parkan.

— ...Dasza oczywiście nie ma ra c ji — m ó­
w i Anna S iergiejewna. — M ów iąc prawdę, 
zawsze podejrzani m i się w yda ją  ci, k tó rzy  
uważają, że ludzie są źli. Bo cóż to znaczy? 
Jest to pobłażanie samemu sobie: uspraw ie­
d liw ien ie  jest zawsze gotowe. Bezwartościo­
w i to są ludzie, Nataszo, i w  rzeczyw istości 
źli. Pierwsze, w czym oni k ła m ią  — to w y ­
obrażenie o tym , ja k  postępują „w szyscy“ . 
Zwyczajna om yłka! Posłuchaj o czym n a j­
częściej m ów ią: k to  kogo zdradził, k to  kogo 
oszukał, gdzie b y ł pożar, o u topionych w 
Wołdze, k to  zachorował, k to  się upił... B a r­
dzo rzadko powiedzą: Patrzoie, na przykład, 
ja k  przyk ładn ie  ży ją  W ania i M arusia. A 
dlaczego? Dlatego, bo zło potrzebuje w spól­
ne j in te rw e nc ji, ze złem nie możemy się zgo­
dzić. A  do dobrego nie w trąca ją  się. Dobre — 
to jest norma, nie ma tu czego poprawiać. 
I to jest słuszne, bo przecież nie zdarza się 
popraw iać czegoś, co jest dobre Lecz m ówić 
o dobrym  należy. Inaczej bowiem  niem ądrzy 
ludzie, w rodzaju Daszy, myślą, że w życiu 
są ty lk o  pożary, zdrady, top ie lcy, pijaństwo... 
Lecz spójrz, ja k  wszystko się zm ienia — co­
raz częściej zaczyna się m ów ić o dobrym : 
zaczęto m ów ić, że na p rzyk ład  Szura zżęła 
piętnaście setek. Szura jest. m im o wszystko, 
bardzo zdolna. A  W ik to r — jeszcze zdo ln ie j­
szy.

Natasza podnosi oczy I słucha uważni«.
— W ik to r, bezwątpienia, jest dobrym  

chłopcem, Nataszo. T y lk o  jest bardzo zadu­
fany, samolub i egoista. W jednym  z a rty ­
ku łów  G ork i pow iedział, że zdra jcy w y ra ­
stają spośród ludzi o zbyt wygórowanych 
am bicjach, spośród egoistów.

— W ik to r nie jest zdra jcą! — gorąco pro­
testuje Natasza.

— Ja przecież nie m ówię, że on jest z d ra j­
cą. M im o, że z pewnego pu nk tu  w idzenia, 
jego postępek wobec ciebie, jest, m im o wszy­
stko, pewnego rodzaju zdradą. Lecz widzisz, 
Nataszo, egoiści o w ygórowanych am bicjach 
— to zawsze są ludzie nie budzący zaufania... 
Igo r ci bardzo słusznie powiedział, jacy lu ­
dzie są na jlepsi w pracy. To racja, że ludzie 
pracujący ty lk o  dla pieniędzy, uczą się u nas 
powoli kochać samą pracę. Z ludźm i o w y ­
górowanych am bicjach jest gorzej: pociąga 
ich nie praca, lecz sława i  chęć zdobycia 
pierwszego miejsca. Im  nie rob i różnicy, co 
rob ić : byleby zdobyć pierwsze miejsce.

Natasza słucha i  oczy je j sta ją  się w ys tra ­
szone.

— Jeżeliby zamiast ciebie siedział tu ta j 
W ik to r — m ów i A nna S iergie jewna — czy 
wiesz, co bym  mu powiedziała?

— Co?
Natasza w strzym ała oddech.
-— Pow iedzia łabym  m u: s tara j się pozyskać 

Nataszę! — Anna S iergie jewna uśmiecha się. 
w idząc ja k  Natasza zarum ien iła  się i zmie­
szała.

— ...Z tobą poszedłby on na pewno dobrą
drogą. M óg łby się stać nawet z ło tym  czło­
w iekiem ... A le  tob ie tego powiedzieć nie 
mogę: lżej i lep ie j byłoby ci z k im ś innym . 
Na przyk ład z Igorem...

— Oj, cóż w y!
— Oczywiście, jeślibyś Igora kochała. Lecz 

nie kochasz go, nie ma więc o czym mówić.
A nna Sergiejewna wzdycha.
-— Oto ja k  jest, y - gdzie n ie  spojrzysz: ko ­

chają się sami n iedobrani ludzie. Potem się 
spostrzegają, ale jest już  za późno: rodzina, 
dzieci... Dobra rodzina — to połowa powo­
dzenia w  życiu. A  dla W ik to ra , to nawet 
w ięcej niż połowa...

Po c h w ili m ilczenia, A nna Siergie jewna 
pyta:

— Do czego doszłyśmy?
I  Nataszy w yda je  się, że znowu jest uczen­

nicą w  klasie i  Anna Sergiejewna stoi przy
szkolnej tab licy.

— Doszłyśmy do tego, że w  najważniejszej 
dla ciebie spraw ie pomóc nic nie można: 
musisz decydować sama.

Anna S iergie jewna wstaje.
— A  teraz Nataszo pó jdziem y w  pole: już 

czas. Dzisiaj pow in ien ru s z y ć , samobieżny 
kom bajn. W idziałaś go przy pracy? Rozumna 
maszyna...

Zamknąwszy drzwi, Anna Siergiejewna 
w tyka  do zamka kołeczek, aby ludzie w i­
dzie li: gospodarzy nie ma w domu.

Schodzi z ganku.
— A  mimo wszystko przypatrz się Igoro­

wi.«
(d. e. n.)

będą propagować sport wśród
m łodzieży w ie jsk ie j. Należy 
systematycznie omawiać na 
zebraniach Zarządów ZM P 
pracę Rad Zrzeszeń i LZS -ów  
oraz oceniać pracę Z M F -o w - 
ców w  Zrzeszeniu. Trzeba, aby 
na jlepsi sportowcy w iejscy 
znaleźli się w  w y n ik u  systema­
tycznej pracy wychowawczej 
w  szeregach ZMP.

Pomocną w w ykonan iu  tych 
zadań będzie w ie lka  praca 
przedzlotowa. ZM P -ow cy po­
w in n i dotrzeć z Apeiem  Z lo ­
tow ym  do każdego LZS-u, do 
każdego w iejskiego sportowca. 
Zadania te będą wykonane, 
je ś li sprawa k u ltu ry  fizycznej 
i sportu stanie się codzienną 
troską ins tanc ji i organizacji 
ZM P.

Objęcie bezpośredniej op ieki 
nad Zrzeszeniem LZS -ów  na­
k łada poważne obow iązki na 
Powszechną Organizację „SP“ ,
określone statutem  Zrzeszenia. 
W ym ieńm y najważniejsze z 
n ich:

wszystkie ogniwa terenowe 
„S P “  pomagać będą LZS -om —
poprzez swych aktyw is tów  w  
hufcach, dbając o ożyw ienie 
istn ie jących już i  zakładanie 
nowych LZS-ów .

W ramach prac społecznych 
junacy „S P “  brać będą czyn­
ny udzia ł w  budowaniu urzą­
dzeń dla sportu w iejskiego.

W  program ach prac hufców  
1 drużyn w ie jsk ich  oraz w  b ry  
gadach „S P “  zwiększona zosta­
nie ilość godzin przeznaczo­
nych na k u ltu rę  fizyczną.

W  ciągu najb liższych m ie­
sięcy „Ś P “  przeszkoli ak tyw  
społeczny LZS -ów , oraz część 
swej kadry.

N a jp iln ie jszym  zadaniem 
wszystkich ak tyw is tó w  sportu 
w ie jskiego jest szybkie dopro­
wadzenie do świadomości człon 
ków  LZS-ów , zadań postaw io­
nych przed nowym  Zrzesze­
niem. W  okresie najb liższych 
trzech tygodn i odbędą się na­
rady ak tyw ów  wojewódzkich, 
pow ia tow ych i gm innych ce­
lem  zapoznania wszystkich z 
nakreślonym i zadaniam i oraz

powołania Rad Zrzeszenia na 
wszystkich stopniach.

Praca Rad zależeć będzie od 
praw id łowego doboru ich 
członków. Należy zdecydowa­
nie unikać pow oływ ania do 
nich fo rm a lnych  reprezentan­
tów  tak ie j, czy inne j in s ty tu ­
c ji, n ie jednokro tn ie  ludzi na 
odpowiedzialnych s tanow i­
skach, k tó rzy  jednak w  p ra k ­
tyce niew iele czasu poświęcić 
mogą pracy w  Zrzeszeniu. Do 
Pow iatowych i G m innych Rad 
należy pow'oływać ja k  n a jw ię ­
cej społecznych aktyw is tów  
sportowych, k tó rzy  w yró żn ili 
się przy organizowaniu róż­
nych zawodów zim owych, np. 
sportowo - strzeleckich zawo­
dów „S P “ .

W Radach pow inn i znaleźć 
' się m łodzi nauczyciele w iejscy 
oraz dziewczęta — junaczki 
„S P “ .

Rada G łów na Zrzeszenia za­
m ierza przejąć m ienie LZS -ów  
od Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j do dn ia  25 maja. 
Ten k ró tk i te rm in  staw ia przed 
w szystk im i ak tyw is ta m i obo­
w iązek bardzo wytężonej pra- 
£y.

Trzeba pamiętać, aby pod­
czas reorganizacji sportu w ie j­
skiego, Zrzeszenie opario się 
na is tn ie jących już  LZS-ach,
aby do pracy te j w łączy li się 
wszyscy ak tyw iśc i i  członko­
w ie  Ludow ych Zespołów Spor­
towych.

W  poczuciu odpow iedzia lno­
ści przed P artią , k tó ra  nakre ­
ś liła  giówne k ie ru n k i naszej 
pracy, pod opieką ZM P, w  o- 
pareiu o pomoc „SP“  — Zrze­
szenie Ludow ych Zespołów 
Sportowych rozpoczyna swą 
działalność. O je j w yn ikach 
będzie decydowało zrozum ie­
nie przez każdego ak tyw is tę  i 
każdego sportowca w iejskiego 
wagi k u ltu ry  fizycznej i  spor­
tu, ja ko  nieodłącznej części 
socjalistycznego w ychowania 
młodzieży.

Wznieście w dniu 

pokoju
Zlotu wysoko sztandar 

i wolności
aby cały świat zobaczył jak my wolność kochamy
Zbliża się dzień 22 Lipca. 

K ra jow y  Z lot M łodych Bu­
downiczych Polski Ludowej. 
Ja, K rys tyna Grygoruk, m a t­
ka dwojga dzieci  —  Bazylego 
i  Mari i ,  pragnę Wam, kocha­
na młodzieży, w  chw il i ,  gdy 
wybieracie się i  czynicie wszy­
stko, aby znaleźć  się w W ar­
szawie i  przeżywać wspólnie 
dni radości ośmioletniego do­
robku Polski Ludowej, opo­
wiedzieć o tych czasach, w  
których niejedną Izę rozpaczy 
wylałam.

Otóż ja mam obecnie 50 lat. 
Jestem córką małorolnego  
chłopa ze wsi Knorozy. M ło ­
dość moja nie była taka, jak  
Wasza. Od 14 lat swego życia 
do chw i l i  wyjśc ia za mąż za 
małorolnego chłopa ze wsi

W  najbliższych dniach do Jugosław ii m ają przybyć tzw. „D oradcy O NZ", k tó rzy  z a j­
mą się w  im ię  am erykańskich interesów gospodarką jugosłow iańską:

DORADCY PRZYJECHALI

K R Y S T Y N A GRYGORUK

Zubowo  —  Piotra Grygoruka  
—  stale pracowałam jako na­
jemnica u bogatych ludzi za 
marne wynagrodzenie. Byłam  
wówczas przez tych w yzysk i­
waczy w  okropny sposób trak  
towana.  Nie. było żadnego 
ubezpieczenia w  pracy, czło­
w ie k  prosty był pozbawiony 
wszelkich praw. O nauce nie 
było mowy, bo Polską w ten ­
czas rządził i  wydawa ł usta­
w y  kapital is ta i  obszarnik. B y ­
łam analfabetką. Ciężko mi 
było przeżyć ten los. A le cóż 
wówczas mogła zrobić biedna, 
zahukana dziewczyna?

Po wyjśc iu  za mąż niewiele  
się zmieniło. Nędza, głód i  
chłód w  chałupie by ły  częsty­
m i  gośćmi.  W  takich to w a ­
runkach wychowyw a ły  się mo­
je dzieci, syn Bazyli, urodzo­
ny w .1927 r. i. Maria, ur. w  
1929 r. Tak też było przez całą 
okupację, aż do c h w i l i  odzy­
skania wolności.

Drodzy moi synowie i  cór­
k i!  W chwil i ,  gdy piszę do 
Was ten list, serce moje na­
pełnione jest ogromną rado­
ścią z Waszego szczęścia, j a ­
kie będziecie przeżywać w  sto­
licy w  dniu Zlotu. Cieszę się 
tak, ja k  cieszyłby się m ój syn 
Bazyli, k tó ry  nie mogąc pogo­
dzić się z nieioolą faszystow­
ską, walczył w  oddziałach pa r­
tyzanckich za taką Polskę,  tu 
ja k ie j Wy dziś żyjecie. Syn 
mój takie j ojczyzny nie docze­
kał, choć nieraz ó n ie j marzył.  
W  walce z h i t lerowcami w  
dniu 21 lipca 1944 r.  —  w  
przeddzień powstania PKW N  
i  wydania Manifestu L ipcowe­
go oddał swe młode życie w 
lesie kolo wsi Lachy, gminy  
Narew, pow. Bie lsk Podlaski, 
jako partyzant pod dowódz­
twem radzieckiego partyzanta 
i  dowódcy tow. Grzegorza 
Kuwszynina.

W  domu zostało nas ty lko  
dwie, ja i  córka Maria, która

zaraz po wyzwoleniu Polski 
wstąpiła do ZWM. Od te) 
chw i l i  w a run k i  je j  wychowa­
nia zupełnie się zmieniły. O r ­
ganizacja młodzieżowa ZWM,  
a później ZM P podzieli ła się 
na pół ze mną m oim i troska­
mi, poczęła wychowywać  t  
kształcić mi. moją córkę, za co 
dziś jestem je j  ogromnie  
wdzięczna. Marysia będąc w  
szeregach organizacji młodzie­
żowej poznała wiele prawdy,  
którą kiedyś przed nią zak ry ­
wano, nauczyła się wcielać w  
życie młodzieży najpiękniejsze 
ideały wolności i braterstwa, 
za które złożył swe młode ży­
cie je j  brat, a m ój syn, Ba­
zyli.

Jestem również ogromnie  
wdzięczna organizacji ZM P  t  
ośmielam się podziękować je j  
publicznie za to, że córka moja  
dzięki je j  pomocy wyjechała  
na wyższe studia do npszego 
bratniego k ra ju  —  Związku  
Radzieckiego  —  do Odessy, 
gdzie obecnie uczy się w  I n ­
stytucie Gospodarstwu W ie j­
skiego. Wiem, że nie jestem w  
Polsce Ludowej ty lko  jedną  
matką, k tóre j starość jest o 
stokroć piękniejsza od m łodo­
ści w  Polsce sanacyjnej. Ta­
kich matek, ja k  ja, k tó rym  o r ­
ganizacja ZM P wychowała  4  
i  wyniosła dzieci na poważne 
stanowiska, jest w  Polsce L u ­
dowej już setki tysięcy.

Na zakończenie zwracam się 
do Was, młodzieży naszej w o l­
nej Ojczyzny, wznieście w  
dniu 22 Lipca, w  dzień Wasze­
go święta radości, p łomienny  
sztandar pokoju i wolności, tak  
wysoko, aby cały śioiat zoba­
czył, ja k  m y kochamy zdoby­
tą wolność i ja k  my je j  po tra ­
f im y  bronić. Niech w tym  dn iu  
Wasi bracia i  siostry całego 
świata sk ie ru ją  siae oczy ku  
naszej stolicy, gdzie będziecie 
radośnie obchodzil i ósmą 
rocznicę dorobku Polski Ludo­
wej,  gdzie będziecie cieszyli 
się ze swego prawa do życia, 
pracy i  nauki.

K ie ro w a ć  p ra c ą  m ło d z ie ży  w siew ach  
-  to  zn a c zy  p ra c o w a ć  ra z e m  z n ią

W  grom adzkie j św ie tlicy  w  
| Lutoczewie gm. Radzanów 

pow. M ław a toczy się ożyw io- 
! na rozmowa. M łodzież otoczy- 
' la zw artym  kołem  tow. Ję- 
| drzejewskiego, przewodniczą- 
| cego Zarządu Gminnego ZMP, 
! k tó ry  w łaśnie p rzy jecha ł do 
j wsi, by dowiedzieć się ja k  
| młodzież przygotow uje się do 
j rozpoczęcia siewów. Odpowie­

dzi m ieszają się jedna z d ru - 
| gą. W łaściw ie przygotowania 

skończone — maszyny gotowe 
do pracy, wyrem ontowane, 
przygotowane do w y jśc ia  w 
pole. Z jednym  ty lk o  nie mo­
gą sobie dać rady ZM P -ow cy 
lutoszewscy. Oto trudno  im  
jest przekonać wszystkie!) go­
spodarzy do siewu selekcyj­
nym  ziarnem.

W spólnie z przewodniczą­
cym młodzież zaczęła zastana­
w iać się nad przyczynam i n ie­
powodzenia. Wniosek by! oczy­
w is ty  — oto m łodzi ag itatorzy 
w yru szy li do przekonywania 
chłopów niezupełnie przygo­
towani, nie m ając odpowied­
nich, przekonyw ujących argu­
mentów. No i błędem było, 
rzecz jasna, rozpoczęcie ag ita­
c ji od sąsiadów, z pom inięciem 
w łasnych rodziców.

Jeśli znalazło się źródło b łę­
dów — błędy już  później ła ­
tw ie j usunąć. W tydzień po 
te j rozm owie młodzież zapo­
znała się na zebraniu ko ła  z 
a rtyku łem  w ydrukow anym  w 
„M a łym  po radn iku  ro ln ika “  
p.t. „O  korzyściach, ja k ie  
przynosi siew selekcyjnym  
ziarnem “ , przedyskutowała go 
i ponownie ruszyła przekony­
wać rodziców i sąsiadów. Tym  
razem udało się.

— Jeśli już  nawet przekona­
liśm y takiego ja k  Schmidt, 
k tó ry  dotąd ani słyszeć nie 
chciał o sianiu ziarnem  se­
lekcy jnym , to znaczy, że sie­

w y  w  tym  roku  w  naszej
wsi będą przeprowadzone t y l ­
ko doborowym  m ateria łem  — 
m ów i z dumą w  głosie prze­
wodniczący koła tow. R u m iń ­
ski.

Podobnie pracuje młodzież 
i  w  innych wsiach gm iny Ra­
dzanów. W  Józefowie, Z M P -ow  
cy p rzyp row adzili do Spół­
dzielczego Ośrodka Maszyno­
wego trzy  s iew nik i, k tó re  b y ły  
zepsute, z prośbą, by w y re ­
m ontowano je ja k  najszybciej. 
K ie ro w n ik  tego SOM -u, także 
członek ZMP, tow. Dąbkowski 
Ryszard nie ty lk o  spe łn ił proś­
bę ale rych ło  naw iązał kon ­
ta k t z przewodniczącym i kó ł 
ZM P w  Luszewie, Józefowie, 
Gradzanowie, W oli Raszew­
sk ie j i przy pomocy m łodzieży 
tych wsi opraeowano pian 
eksploatacji s iew ników  w  ca­
łe j gm inie.

M łodzież ZM P-ow ska poma­
gała czołówce rem ontowej 
SO M -u przy przeglądzie siew­
n ików  w  gromadach oraz ich 
remontach —- tak, że ju ż  12 
marca, a w ięc na 3 dn i przed 
dn iam i gotowości do siewu 
SOM w  Radzanowie m ógł za­
meldować — jesteśmy gotowi.

Nie ty lk o  jednak przygoto­
wanie maszyn i narzędzi jest 
troską m łodzieży z gm iny Ra­
dzanów. W  licznych zobowią­
zaniach, podejm owanych na 
cześć towarzysza B ie ru ta  m ło ­
dzież zobowiązała się do po­
magania w  w ykonan iu  planu 
k o n tra k ta c ji roślin . Rodzice 
ZM P-ow ców  zw ykle  p ierwsi 
k o n tra k tu ją  rośliny, pociąga­
jąc swoim przykładem  innych 
gospodarzy. W śród ag ita torów  
k o n tra k ta c ji szczególnie w y ­
różn iła się tow. Żulewska H a­
lina, k tó ra  w y jaśn ia ła  ch ło­
pom zasady k o n tra k ta c ji nie 
ty lk o  w  swojej gromadzie, ale 
uśw iadam iała również n iezor-

ganlzowaną młodzież i  star­
szych z sąsiedniej grom ady 
W ola Łuszczewska.

Zorsąd Gminny 
rzeczywiście kieruje 

młodzieżą
Dobra praca m łodzieży gm i­

ny Radzanów w  przygotow a­
niach do siewu jest związana 
ściśle z tym , że Zarząd G m in­
ny ZM P rzeczywiście k ie ru je  
młodzieżą, pomaga je j, uczy.

Już 19 lutego na posiedzeniu 
Zarządu Gminńego w obecno­
ści wszystkich przewodniczą­
cych grom adzkich k ó ł ZM P 
zastanawiano się ja k i pow i­
nien być udzia ł m łodzieży w 
k o n tra k ta c ji roś lin  i trzody 
chlewnej, w  przygotow aniu se­
lekcyjnego ziarna do siewów i 
rozprowadzeniu nawozów 
sztucznych. Zarząd G m inny 
ZM P zobowiązał ZM P-owców  
pracujących na odpow iedzia l­
nych stanowiskach w  SOM-ie 
i w  G m inne j Spółdzie ln i ZSCh 
do złożenia sprawozdania o 
stanie przygotowań ty  eh in ­
s ty tu c ji do siewów. Sprawo­
zdanie tak ie  złożył tow. Ruch 
Kazim ierz przewodniczący ko­
ła ZM P przy GS-ie, m ów iąc o 
tym , ja k  GS przygotowany 
jest do rozprowadzenia nawo­
zów sztucznych, preparatów ' do 
zaprawy ziarna, drobnych na­
rzędzi ro ln iczych itp . oraz 
tow. Dąbkowski Ryszard — 
k ie row n ik  Spółdzielczego O- 
środka Maszynowego. Pozw oli­
ło to Zarządow i G m innem u na 
zorientowanie się w  sytuacji, 
jaka panuje w  GS-ie i  SOM-ie, 
i wskazanie na czas młodzieży 
pracującej w  tych Instytucjach 
na je j bieżące zadania.

Sprawą przygotowań do sie­
wów Zarząd G m inny zajm o-

I
w a ł się jeszcze dw ukro tn ie  od 
tego czasu na swoich posie­
dzeniach.

Zarząd G m inny ZM P p ra ­
cuje pod k ie row n ic tw em  K o ­
m ite tu  Gminnego P a rtii. Se­
kre ta rz  tow. Jan Jędrow icz 
w ieie uwagi poświęca m łodzie­
ży, przychodzi na zebrania Za­
rządu Gminnego, radzi m ło ­
dym  towarzyszom, pomaga w 
rozstrzyganiu trudn ie jszych 
zagadnień.

K ie ru ją c  młodzieżą swojej 
gm iny w  przygotow aniu do 
siewów, Zarząd G m inny przy­
ją ł słuszne i w łaściwe metody 
pracy. A k tyw iśc i gm inn i 
ZM P nie zadawalają się prze­
kazywaniem  w ytycznych na 
odprawach — ale w bezpo­
średnie j pracy z młodzieżą w 
gromadach, bieżącej pomocy, 
radzie i k o n tro li w idzą główną 
metodę swoje j pracy.

Gdy Zarząd Powiatowy 
traci inicjatywę

Trudno jednak nie wspom ­
nieć i o błędach popełnianych 
przez Zarząd G m inny — nie 
ty lk o  zresztą w  Radzanowie 
Oto Zarząd G m inny nie po­
t ra f i ł  do pracy nad przygoto­
waniem do siewów włączyć 
gm innej kad ry  SP, co spra­
w iło  że zbyt mała jeszcze ilość 
młodzieży niezorganizowanej 
została zm obilizowana do p ra­
cy.

Być może błąd ten można 
byłoby w porę usunąć, gdyby 
Zarząd Pow ia towy ZM P w 
M ław ie panował należycie nad 
sytuacją. Niestety, ak tyw iśc i 
pow ia tow i om ija ją  od trzech 
miesięcy Zarząd G m inny ZMP, 
gdzie oprócz nieetatowych in ­
s trukto rów , k tó rzy  w pad li „na 
godzinkę“  do Zarządu nie by­
ło nikogo, k to  by mógł tow a-

rzyszom z Radzanowa pomóo.
Podobne „m etody“  stosuje zre­
sztą Zarząd Pow ia tow y w  p ra­
cy i  z in n ym i Zarządam i 
G m innym i — dość w ym ien ić 
chociażby gm inę Szreńsk czy 
Słupsk. M łodzież tych gm in 
przygotow ując się do siewów 
nabyła w ie le cennych doświad 
czeń, w ie le zobowiązań nade­
słano do Zarządu Pow iatowe­
go — n ik t jednak nie wpad ł 
tam  na pomysł, aby z zobo­
w iązan iam i tym i dokładnie za­
poznać się, przeczytać je  przy­
na jm n ie j, jeś ii już  nie wspo­
m inam y o podstawowym  obo­
w iązku aktyw is tów  ZP ja ­
k im  w inna być kon tro lą  zobo­
wiązań.

Zarząd Pow iatowy ZM P w  
M ław ie, k tórem u przygotow a­
nia do kon fe renc ji wyborczej 
przesłoniły wszystko, w ypuścił 
z rąk k ie row n ic tw o  w przygo­
tow aniu młodzieży do siewów, 
dając przyk ład nieudolności i  
niezaradności w pracy.

Koniecznym  jest, aby za Za­
rządem P ow ia tow ym  w M ła ­
w ie i inne Zarządy Pow iato­
we, k tó re  popełn ia ją podobne 
błędy, w yciągnęły należyte 
wnioski. Przecież kon fe renc ji 
wyborczej nie można oddzielać 
od podstawowych zadań, ja k ie  
stoją przed młodzieżą na wsi, 
a więc zadań w pracy wiosen­
nej — należy je w łaśnie łączyć 
z kam panią wiosenno - siewną, 
z wykonaniem  zobowiązań ku 
czci 60 rocznicy urodzin tow a­
rzysza B ieruta. W ys iłk i Za­
rządów Pow iatowych i G m in­
nych pow inny iść w tym  k ie ­
ru n ku ; aby do pracy w sie­
wach wciągnąć jak  na jw ięk ­
szą ilość młodzieży, pomagać 
Zarządom G m innym  i kołom 
w sprawnym  realizowaniu zo­
bowiązań, uczyć ich i od nich 
się uczyć.

W ŁA D Y S ŁA W  C ZE R W IK
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Rozmawiamy z korespondentami robotniczymi % n a ra d  m ło d zieżo w ych  
p rzo d o w n ik ó w  p ra c y

K to  kocha swój k ra j — swoją ojczyznę 
— kto  kocha dobro i p iękno — kto  chce 
budować szczęśliwą przyszłość swej o jczy­
zny ze wszystkich s il — niech staje do 
szeregu — Apel Zarządu Głównego ZM P 
wzywa!...

Stawaj na Apel, m łody towarzyszu gór­
n iku , hu tn iku , m urarzu, inżynierze, nau­
czycielu. tokarzu, tw o ja  organizacja — 
Związek M łodzieży Polskie j zwołu je  w 
dniach 20 — 22 iipca do stolicy w ie lk i 
200-tysięczny Z lo t M łodych Przodowników.
I  w całym  kra ju , w  każdym jego zakątku, 
gdzie ty lk o  żyje. pracuje i baw i się m ło ­
dzież rozlega się hasło: S tawaj na Apel... 
S taw aj na Apel...

Stają na apel swej organ izacji tys ią ­
ce — staje młoda łódzka tkaczka Teresa 
Bendarkiew icz, m łody górn ik  śląski M a ł- 
ka, stają nowe brygady młodzieżowe FSO, 
staje cała polska młodzież.

Na wieść o Zlocie wzmogła się fala 
zobowiązań na cześć 60-ej rocznicy u ro ­
dzin Towarzysza B IE R U T A  i Święta 1 
M aja. Coraz więcej zobowiązań, coraz 
w ięcej młodzieżowych brygad p ro du kcy j­
nych. coraz w ięcej młodzieży we współ­
zaw odnictw ie pracy — młodzież pracuje 
coraz lepie j, spraw nie j, szybciej... Hasło: 
stawaj na Apel — wszystko dla Z lo tu  — 
okaż się godnym tego w ielk iego święta — 
zm ienia się w  czyn.

To hasło dotyczy ł ciebie, towarzyszu 
korespondencie. G dziekolw iek pracujesz, 
w  hucie czy kopaln i, p rzy toka rn i, kros­
nach, tu rb in ie  czy k ie row n icy  samochodo­
w ej, masz jako korespondent naszej ga­
zety w ie lk ie  zadanie. Rozpoczęły się już 
przygotowania do Z lotu. Na pewno i ty 
bierzesz ak tyw n y  udzia ł w  przygotow a­
niach do w ielk iego radosnego święta, ja^ 
k im  będzie nasz. wspaniały Zlot.

Na pewno i w  waszym zakładzie pracy 
na wieść o Zlocie młodzież podjęła do­
datkowe zobowiązania dla uczczenia u ro­
dzin Tow. B IE R U TA , włącza się coraz 
szybciej do współzawodnictwa pracy, tw o ­
rzy  nowe brygady produkcyjne. Piszcie 
nam  o tym , towarzysze korespondenci.

Piszcie nam o ludziach, k tó rzy  stosują 
przodujące metody pracy Żandarowej, K o ­
walowa, którzy dokonują szybkościowych 
wytopów  i rem ontów, przeprowadzają 
szybkościowe skraw anie m etali. Sygnali­
zujcie wszelkie niedociągnięcia, b rak i i 
trudności w w ykonyw an iu  planów, sta­
ra jcie się w n iknąć w  przyczyny tych nie­
dociągnięć.

Piszcie nam o racjonalizatorach —- lu ­
dziach, k tó rzy  uspraw nia ją  produkcję. 
P rzysyła jc ie korespondencie o tym , ja k  
likw id u je c ie  „w ąskie  gard ła" w p roduk­
cji, ja k  walczycie o je j jakość, ja k  w a l­
czycie z tym  wszystkim , co w pracy prze­
szkadza. Dzielcie się z nam i w szelkim i 
spostrzeżeniami i uwagami o metodach 
pracy stosowanych w waszym Zakładzie.

W pracy swojej nie wolno wam zapo­
minać również o brakach, niedociągnię­
ciach i usterkach. Są u nas i tacy, k tó ­
rzy chętnie korzysta ją  z tego wszystkiego 
co tw órczym  w ys iłk iem  narodu zostało 

. zdobyte, nic w  zamian z siebie nie dając. 
Tych ludzi, pasożytów, bum elantów, py- 
skaczy i m am insynków pow inny wasze ko ­
respondencje ośmieszać i bić, wskazując 
również im  drogę do szeregów walczących 
o pokój i Plan 6-le tn l.

Demaskujcie wrogów naszej ojczyzny, 
k tó rzy  pragnęliby zniszczyć nasze szczę­
śliwe życie, zniweczyć nasze wszystkie 
osiągnięcia, cofnąć nas wstecz do koszmar­
nych czasów bezrobocia, głodu, nędzy i 
poniżenia.

Zlotowe współzawodnictwo w y ło n i no­
wych przodowników  pracy, najlepsze b ry ­
gady młodzieżowe... Piszcie o tyeh lu ­
dziach, pokazujcie ich osiągnięcia, piszcie 
nam ja k ie  mają trudności i ja k  je  prze­
łam ują, pokazujcie drogę ich rozwoju, ich 
życie w  pracy i w  domu, piszcie o ich ma­
rzeniach.

Pokazujcie m łodych, przodujących ro ­
botników, k tórzy  w  trakc ie  przygotowań 
do Z lo tu  zostaną przyjęci w  szeregi orga­
nizacji zetempowskiej, wskazujcie na to 

. co sk łon iło  ich do wstąpienia w  szeregi 
ZMP, pokażcie tych, którzy zasłużyli na

przyjęcie w  szeregi Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej.

Korespondencje wasze pow inny poka­
zywać przede wszystkim  ludzi — przodu­
jących bohaterów Sześciolatki, p rzodow ni­
ków  pracy, racjonalizatorów .

Piszcie do nas, towarzysze korespon­
denci, co młodzież m yśli i m ów i o Z lo ­
cie, ja k  przebiegają na terenie waszego 
Zakładu pracy przygotowania do Zlotu. 
Z ja k im  dorobkiem , z ja k im i osiągnięcia­
m i wyślecie swych delegatów na Z lot, aby 
sta li się oni naprawdę godnym i jego ucze­
s tn ikam i — waszymi reprezentantam i,

W związku ze Zlotem powinna się w 
waszym Zakładzie bardzo ożyw ić praca 
ku ltu  ralno-ośw iatowa.

Piszcie nam, towarzysze korespondenci, 
ja k  przebiegają u was w ieczorki zlotowe. 
Jak i jest ich program, czy są dobrze orga­
nizowane. Piszcie nam o pracy zespołów 
artystycznych, k tóre przygotow ują się do 
e lim in ac ji zlotowych. Piszcie nam ja k  
przebiega u was nauka tańca I śpiewu, 
ja k  pracują redakcje gazetek ściennych 
i  „b łyskaw ic “ .

W czasie trw a n ia  przygotowań do Z lo ­
tu  zespoły artystyczne w ie lu  zakładów 
pracy będą w yjeżdżały na wieś, zapozna­
jąc młodzież w ie jską ze swoim i przygoto­
waniam i do Z lotu, jak  również w  celu 
pomocy je j w  przygotowaniach zlotowych. 
W okresie tym  będą odbyw ały się ró w ­
nież spotkania m łodzieży z pokrew nych 
zakładów pracy, wspólne wycieczki, ogni­
ska, w ieczorki artystyczne, m a jów ki. 
Niech wasze lis ty  pokazują ja k  młodzież 
p rzy ję ła  wieść o Zlocie, ja k  się bawi, p ra ­
cuje, ja k ie  są je j zainteresowania.

W iele uwagi w  swych korespondencjach 
powinniście poświęcić również pracy kót 
sportowych w waszym Zakładzie. Piszcie 
nam czy zajęcia sportowe odbyw ają się 
regularnie, ja k  młodzież przygotow uje się 
do zdobycia odznaki SPO.

W szystkie Wasze korespondencje pow in ­
ny być obszerne, starajcie się tem at przez 
was poruszany opisywać ja k  n a j­
dokładnie j, podawać daty, nazwiska, fak ty .

Towarzysze korespondenci — stawajcie 
na Ape l — czekamy na wasze lis ty !

M IE C ZY S ŁA W  G ÓRSKI

w Chełmie Lubelskim, Kędzierzynie i Ostrowcu
ra “  — Edek Lizon, słuchała I sem czas leciał, a my  
przodownica pracy z cemen- j dalej staliśmy na 
tow n i „P okó j“  w Rejowcu -  i miejscu stosując naj

przeróżniejsze ekspe­
rym enty  doszliśmy

P rzyby li do Chełma z dwóch 
okolicznych pow iatów : Krasne- 
gostawu i W łodawy, by wziąć 
udział w pierwszej tego rodzaju 
naradzie młodzieżowych przo­
dow ników  pracy i racjonaliza­
torów. W sali w ita ł ich tra n ­
sparent: „Niech żyją młodzieżo­
w i przodownicy pracy, bohate­
rowie budownictwa socjalistycz­
nego“ . P rzyby li prosto od w a r­
sztatów pracy, chłopcy i dziew­
częta o uśm iechniętych tw a ­
rzach, o żywych i  pełnych 
ufności oczach. Jeszcze do nie­
dawna przebyw ali na wsi orząc 
wąskie, ojcowskie zagony lub 
służąc u bogatych gospodarzy. 
Dziś — d z ię k i. w ładzy ludowej, 
pomocy i opiece Państwa zna­
leźli pracę, sta li się przodowni­
kam i.

*
Na naradzie re fera t w yg łos ił 

przewodniczący ZP ZM P w 
Chełmie. Zebrani w ysłucha li go 
w  skupieniu. Słucha! go m iody 
racjonalizator z hu ty szła „M i-

Zofia  Bednarczyk, słuchała 
przodownica Jasia Żulaw ińska
z k lin k ie rn i w Izbicy.

W dyskusji m ó w ili o w y n i­
kach swojej pracy, o swoim ży­
ciu.

—  Gdy zacząłem pracować w 
hucie „M i ra “  — m ów ił tow. L i­
zon — warsztat m ój wykonyw a ł  j 
zaledwie 84 proc. normy. W kró t-  
ce zostałem majstrem i dzięki  j 
naszym wys i łkom  podciągnęli-  j 
śmy-  wykonanie normy do S0 | 
procent. Więcej nie można było

wreszcie do bardzo 
prostego wniosku: 
trzeba pod formami  
puścić bieżący s t ru ­
mień zimnej wody, 
który  będzie je stu­
dził. Usprawnienie  
dało od razu w ido ­
czne rezultaty  —  
warsztat nasz zaczął 
wykonywać przecięt-

wówczas  osiągnąć, ponieważ  i nie 130 proc. nor-
fo rm y odlewnicze rozgrzewały 
się szybko i  trzeba było je czę­
sto studzić. Wykonać normę mo­
gliśmy ty lko  przez jakieś  
usprawnienie.  W  tym  czasie 
każdy z nas ciągle myślał, ja ­
kie znaleźć wyjście z sytuacji. 
Dyrekcja zapewniała nas, że do­
staniemy nowe formy, tymcza-

t C Z E S L A W  B I A Ł O W Ą S
(W ROCŁAW )

my. Dziś osiągamy
już 140 proc., ale i to nas już
nie zadowala..."

O swojej pracy i  drodze, jaką 
przeszli zanim zostali przodow­
n ikam i pracy, m ó w ili na nara­
dzie: tow. Jerzy L im a r z huty 
szklą „Ruda - O pa lin“ , Jan 
Adam czyk w ykonu jący prze­
ciętn ie 235 proc, norm y, m ów ili 
inni.

W dowód uznania za w y n ik i 
w  pracy o trzym a li tu ta j w iele 
cennych nagród.

Na zakończenie narady m ło ­
dzież wystosowała lis t  do Pre­
zydenta RP Towarzysza Bole­
sława Bieruta.

„D u m n i jesteśmy z tego —
I czytamy w  liście — ie  obradu­

jemy w  tym mieście, w  którym  
Ty, Drogi nasz Prezydencie  zło­
żyłeś swój podpis pod historycz- 

\ nym  Manifestem Lipcowym

Życzenia owocnych w yn ików  w  pra­
cy swoim starszym kolegom  - rob o tn i­
kom złożyła uroczyście delegacja ha r ­

cerska z Chełma.

becki — spo tka li się m ło d d  
przodownicy pracy z 25-ciu za­
k ładów  woj. opolskiego. Po 
przemówieniach przedstaw icie li 
ZM P i  D y rekc ji Zakładów, w 
dyskusji tow. Hochender z Za­
kładów  obuw ia w  Otmęcia 
m ów ił:

„Młodzież stanowi proo.
całości załogi naszych zakładów. 
W roku ubiegłym stosując sze­
roko system L id i i  Korabie ln iko-  
wej zaoszczędziliśmy 1,5 m i l io ­
na złotych.

Na zakończenie narady zebra­
ni jednogłośnie uch w a lili t re ś ł 
lis tu  do Prezydenta RP Bole­
sława B ie ru ta  z pozdrow ienia­
m i i  zobowiązaniami.

Na naradę w  Ostrovfh i  —  
donosi nam korespondent Bo­
gusław» Olech — p rzyb y li przo­
downicy pracy i rac jona liza to -

PKWN. Zobowiązuje nas to 'd o  rzy  z  m iejscowej hu^» z QZM O 
tego, by w  pracy swojej nie A p °wszechnej Spółdzielni Spo-
szczędzić sił w realizacji zadań,  j ' 
jakie powierza nam pod Twoim

-- - - - - - - - - - yy warsztatach Elektrotechnicznych PKP
! w Krakowie

Gdy o świcie do pracy się śpieszę, 
Dudnią głucho puste trotuary,
Miasto jeszcze śpi sobie w najlepsze, 
Ulicami wloką się mgły szare.

Światłem gwiazd wita mnie Wrocław 
Na niebie szarawo-modrym,
W liściach drzew perli się rosa.

Wróble krzyczą cieniutko: „dzień dobry"

Wiem: niedługo niebo się rozpeknie, 
Czerwień słońca miasto rozbudzi,
Cały Wrocław życiem się roztętni, 
Życiem pięknym, lecz nieraz trudnym.

A wieczorem, gdy praca mnie znuży, 
Cieszę się szczerze i prosto,
Żem z tych, co z ulic usuwają gruzy,
Że buduję moje miasto — Wrocław.

Uważnie słuchają referatu: m łody racjonalizator z huty szkła 
„M ira "  w  Chełmie  —  EDEK L IZ O N  (z lewa) oraz przodownik  
pracy z huty szkła „Ruda  —  Opalin “  —  JERZY L IM A R .

żywców. P rzyby ł tow. M ieczy­
sław» Jurys, osiągający 200 proo. 
norm y, przyby ł A leksander P io­
trow sk i — 193 proc, norm y, Jan 
Suchaj — 168 proc. norm y, M a­
rian Kozłow»ski — 151 proc.
norm y. Zebrani podz ie lili się 
swoim i dotychczasowymi do­
świadczeniam i w  pracy, prze­
analizow ali fo rm y osiągnięcie 

W  Kędzierzynie — pisze nasz I jeszcze lepszych wyn ików , 
korespondent W ładysław So- I Oprać. Z. S.

k ierownictwem nasza Partia  
Rząd Polski Ludowej..."

M A R IA  G A W D ZIK  
Lu b lin

W Kędzleriynio 
I Ostrowcu

/L Stłudfa***9  R oz mawiamy o iizyce
B A Ł T  ( Wiednie zdolności — kandydat ! teorią pola, fizyką  lądra atom o-

na fizyka musi posiadać um ie- : wego i  prom ieni ren tgenow -

Hadio=
na dzień 25 kw ie tn ia  1952 r.

(P iątek)
Pńogram I  na fa li 1322 m
W iadomości 5.05 fi.00 7.00 

12 04 16.00 20.00 23.01),
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 

K once rt poranrty, 6-10 
Wszechnica Radiowa, 6..30 
M uzyka, 7.20 P ieśn i róż­
nych narodów, 7.35 Tańce 
1 pieśni ludow e, 7.50 K a­
lendarz Radiowy. »8.00 Aud. 
dla klas starszych szkól 
podstawowych, 8.20 M uzy­
ka polslca. 3.55 Aud. dla 
k i. I  i I t ,  9.20 Aud. dla k i. 
I I I  i IV , 9.40 Muzyka roz­
ryw kow a . 10.10 Aud. dla 
przedszkoli. 10,30 Pieśni 
w łosk ie , 10.55 Pierwsze zwy 
cięstwo — ode. pow. D in- 
L in  Pt. „S łońce nad rzeką 
Sanghan", 11.15 M uzyka i 
aktualności, 11.45 Glos ma­
ją  kob ie ty , 12.15 M uzyka, 
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na 
swojską nutę, 13.15 In fo r ­
m acje, 15.30 Aud dla dzie­
ci, 16.20 Z cy k lu : „M u z y ­
ka radziecka“  — aud. sl. - 
muz. w  oprać, d r Z. Lissa, 
17.15 „N ie  ty lk o  fa k irz y  sy­
p ia ją  na ig łach " — pog. d r 
W. Grochowskiego, 17.25 
„R ozm aw iam y z korespon­
dentam i“ , 17.30 S ty lizow a­
na polska m uzyka ludo ­
wa, 13.00 Na szerokim  iw ie  
eie, 18.20 NARÓD PIERW ­
SZEMU OBYW ATELO W I, 
13.35 Piosenki komp. ra ­
dzieckich, 18 50 „O  TY M  i 
OW YM“  — aud. J. Weso­
łowskiego, 19.00 „A rc y d z ie ­
ła muzyczne są dla wszyst­
k ic h “  — aud. sl. - muz. w 
oprać. H. Sw olkienia, 19.45 
Aud. dla wsi, 20.30 NARÓD 
PIERW SZEMU O BYW ATE­
LO W I, 20.45 K o n c e r t symf- 
w» w yk . O rk. F tlh a rino n ii 
W arszawskiej p. d. K ru m - 
holca, 22.25 Felie ton, 22.35 
M uzyka na dobranoc.

Nowy film polski

Tak, ja k  to w idz im y na obrazku. D yrekcja  I Rada Zakładowa 
W arsztatów E lektrotechnicznych „op ieku je “  się przodownikam i 
pracy.

„Za w y ją tk iem  dodatkowego wynagrodzenia dla przodowni­
ków pracy, nic więcej dla nich się nie robi, nie propaguje się 
w zakładzie pracy ich metod pracy, nie pomaga im  się w trud-  

' ” “  ilościach na jakie napotykają w  pracy
Mieczysław Bogucki już od trzech lat w y ­
rabia 130 proc. normy, dotychczas jednak  
n ik t  nie pomyśla ł o odznaczeniu go odzna­
ką przodownika pracy“  — pisze w  swym 
liście Tadeusz Dziedzic.

Sprawę przekazujem y K om ite tow i M ie j­
skiemu PZPR w  K rakow ie  oraz Zarządo­
w i M ie jsk iem u ZM P z prośbą o pouczenie 
k ie row n ic tw a  warsztatów  o należytej opie­
ce nad przodownikam i pracy.

nowego polskiego fllm n  pt. „G rom ada" 
w krótce ukaże się na naszych ekra nach.

ktńnr

Znacie nazwiska tak ich  fiz y ­
ków  ja k  Archimedes, Galileusz, 
Pascal, Newton. Znacie prawo 

I fizyczne Arc^umedesa, znacie 
zasady dynam ik i Newtona, zna­
cie na pewno w iele innych 
praw  fizyk i.

Od czasów Pascala 1 Newtona 
fizyka rozw inęła się, a w  ciągu 
ostatnich k ilkudzies ięc iu  la t 
wysunęła się na czoło nauk. F i- 

| zycy śmiało sięgnęli w głąb ato­
mu i jąd ra  atomowego, w y ja ­
śn ili w ie le zjaw isk dotyczących 
prom ieniowania.

Fizycy potrzebni sq 
nie tylko w szkole

Nic dziwnego, że w związku 
z rozwojem  fizyk i, wzrosło za­
potrzebowanie na fizyków . 
Przed w ojną — fiz y k  m ia ł n ie­
w ie lk ie  m ożliwości: albo praco­
wać w  słabo rozw in ię tym  
szkoln ictw ie średnim, albo na 
un iwersytetach, gdzie liczba ka­
tedr f iz y k i była ograniczona. 
D z iś , rozbudowa szkolnictwa 
wyższego i  średniego opartego 
na programach, w  któ rych  w iele 
uwagi poświęca się iizyce, po­
woduje stałe i  wciąż n iepokry- 
wane zapotrzebowanie na p ra­
cow ników  naukowych 1 nauczy­
cie li. Dziś dla fizyków  o tw arły  
się nowe m ożliwości pracy rów ­
nież w  dziedzinie naukowo-ba­
dawczej. W G łów nym  In s ty tu ­

cie Chem ii Przem ysłowej za j­
m uje się fiz yk  badaniem budo­
w y skom plikowanych cząste­
czek przy użyciu rnetod optycz­
nych lub  rentgenowskich. W in ­
stytucie geologicznym fizyk , a 
w łaściw ie geofizyk bada i opra­
cowuje fizyczne metody w y k ry ­
wania złóż węgla i  ropy na fto ­
wej. T rudno też pracować bez 
fizyków  w  instytu tach, k tóre 
pozornie w yda ją  się z fizyką  nie 
związane, np. w  instytuc ie  b io ­
logicznym, gdzie np. niezbędne 
jest badanie w p ływ u  prom ienio­
wania różnej długości fa l na 
kom órk i żywe.

W ie lk i rozwój przemysłu na­
szego k ra ju , rozwój technik i 
wymaga udzia łu fizyków  w p ro ­
cesie p rodukcji. W laborato­
riu m  nowoczesnej hu ty m etalo­
wej badają oni np. właściwości 
magnetyczne stopów. W fa b ry ­
ce p ły t gram ofonowych i in ­
s trum entów '* muzycznych doko­
nu ją pom iarów akustycznych.

Kio powinien 
studiować fizykę

Przede wszystkim  ten, kto in ­
teresuje się fizyką, kto  odczu­
wa twórczy niepokój, obserwu­
jąc otaczający go św iat m aterii, 
zna jduje przyjemność w obser­
wow aniu z jaw isk fizycznych I 
stara się je w yjaśniać.

D rugim  w arunkiem  są odpo-

na fizyka musi posiadać um ie­
jętność obserwacji faktów , ba­
dania k h  we wzajem nym  
związku i  wyciągania ogólnych 
wniosków.

Przyszli fizycy w in n i zdawać
sobie sprawę z obfitości m ate­
m a tyk i na studiach fizycznych.
Dlatego potrzebne są zdolności 
do m atem atyk i i  odpowiednie 
przygotowanie ze szkoły śred­
niej. '

Orgafiizasfa
I program studiów

Studia fizyczne są dwustop­
niowe. Na stopniu I nauka trw a 
3 lata. Ukończenie I I I  roku stu­
diów daje upraw nienia do na­
uczania fizyk i i m atem atyki w 
szkołach średnich, a w  przem y­
śle i insty tuc jach naukowo-ba­
dawczych do zajm owania stano­
wisk równorzędnych z in żyn ie r­
skim i. Szczególnie uzdolnieni 
s tud iu ją  jeszcze 2 lata na wyż­
szym stopniu studiów, którego 
ukończenie daje ty tu ł magistra.

Studiować fizykę można we 
wszystkich uniwersytetach. Po 
ukończeniu studiów  I I  stopnia 
specjalizować się można ró w ­
nież w  zakładach fizycznych 
większych po litechnik. In teresu­
jący jest fakt, że różne zakłady 
za jm ują się specjalnie pewnym i 
zagadnieniam i z zakresu f iz y k i 
teoretycznej i  doświadczalnej. 
Np. U n iw ersyte t W arszawski

wego i  prom ien i rentgenów« 
skich, U n iw ersyte t Poznański —  
akustyką i  u ltraakustyką .

Program pierwszych 2 la t jest 
jednakowy dla fizyków , geofi­
zyków i  astronomów. Dużo 
miejsca w ciągu tych 2 la t od­
g ryw ają  przedm ioty matema­
tyczne: analiza matematyczna, 
algebra wyższa I geometria ana­
lityczna. Dla fizyków  podstawo­
we są w yk łady  f iz y k i dośw iad­
czalnej i m echaniki teoretycz­
nej oraz pracownia fizyczna. 
Studenci wszystkich k ie run ków  
siuchają również w yk ładów  x 
m ateria lizm u dialektycznego i  
historycznego oraz ekonom ii 
politycznej.

Na I I I  roku program  dla
fizyków , geofizyków i  astrono­
mów jest zróżnicowany. F izycy 
poza przedm iotam i ściśle facho­
w ym i, ja k  fizyka teoretyczna, 
słuchają również w ykiadów  dy­
da k tyk i potrzebnej dla tych, 
k tórzy  będą pracować w szkol­
nictw ie.

Astronom ow ie na I I I  roku  
obok wspólnych zajęć z fiz y k a ­
mi słuchają w yk ładów  k ie ru n ­
kow ych: astronom ii i  as tro fizy­
ki. Geofizycy zapoznają się z 
geologią dynamiczną i ze wstęp­
nym i wiadom ościam i geofizyki 
ogólnej. y

Stypendium  na I  roku wynosi 
240 zł, na I I  roku 270 zł, na I I I
roku 300 zł. Na studiach I I  stop 
nia stypendium  wynosł 400 zł.

J A N I N A  K 0 W A L 1K 0 WA

(5)

Aktywiści młodzieżowi
zgłaszają się ochotniczo

do szkół oficerskich
Na zebraniach odbyw ają­

cych się w  zakładach pracy, 
szkołach i gromadach woj. 
krakowskiego młodzież ZMP 
w yłan ia  najlepszych swoich 
aktyw is tów  jako  kandydatów 
do szkół oficerskich WP. Na 
zebrania p rzybyw a ją  często 
oficerow ie i  przodownicy w y ­
szkolenia bojowego i  p o lity ­
cznego, zapoznając młodzież z 
pe łnym i chw ały tradyc jam i 
Ludowego W ojska Polskiego.

M. in. na zebraniu w  K ra ­
kow sk ie j W y tw ó rn i P ro to ty ­

pów k ilk u  najlepszych przo­
dow n ików  ZM P-owców  zgłosi­
ło się ochotniczo do szkół o- 
ficerskich. M ieczysław Nowak 

— przodownik w y tw ó rn i w y ­
konujący przeciętnie 240 proc. 
norm y, powiedział: „Pragnę 
wstąpić do szkoły oficerskie j, 
aby strzec dobra i dorobku 
naszej klasy robotniczej 1 ca­
łego ludu pracującego. Tak 
ja k  w  pracy tak i w  wojsku 
będę starał się być przodow­
n ik iem  I tym  samym odwdzię­
czyć się w ładzy ludow ej za 
zaufanie i opieka".

Przyjazd nasz w prow adził zamieszanie 
do spokojnej w ioski. Zb ieg ły się dzieci, 
w yleg li na próg swoich domów dorośli. 
Wszyscy w ita ją  nas serdecznie. W chodzi­
my do św ie tlicy  w ie jsk ie j, w raz z nami 
sekretarz m iejscowej organizacji p a r ty j­
nej, przewodnicząca organizacji kobiecej 
i m łodzieżowej. Zasiadamy za d ług im  sto­
łem, p ijem y tradycy jną  zieloną herbatę 
i słuchamy słów sekretarza partii.

Dow iadujem y się z jego słów o nędzy 
i wyzysku chłopa przez obszarników przed 
reform ą rolną, o ostrej walce klasowej, 
w ja k ie j przebiegała reform a, o wściekłym  
oporze wrogów, k tórzy  u tru d n ia li prze­
prowadzenie podziału ziemi, żerując m 
in. na nisk im  jeszcze stopniu uświado­
m ienia chiopa chińskiego. Dow iadujem y 
się również o trudnościach obiektywnych, 
właściwych dla każdego terenu, w k tó ­
rym  reform a była przeprowadzana, o 
trudnościach w dokonaniu analizy, klaso­
wej wsi, będącej podstawą przydzia łu zie­
mi, trudnościach w yn ika jących z kolei z 
niezm iernie skom plikowanego rozwarst­
wienia chińskiego chłopstwa.

— Teraz żyjem y zupełnie Inaczej — 
m ów ił nasz in fo rm ator. — Każdy z nas 
posiada własną ziemię i upraw ia ją  dla 
siebie, oddając państwu część swych zbio­
rów. Żywności mamy. teraz pod dostat­
kiem, trzy  razy więcej niż dotąd. Nie ma 
wśród nas głodnych, do koszmarnych 
wspomnień należą czasy, k iedy coroczne 
klęski głodowe skazywały na śmierć setki 
lysięcy ludzi. Reforma rolna uw o ln iła  nas 
od »wyzysku obszarników, którzy skupiali 
w swych rękach 4/5 wszystkich posiadło­
ści ziemskich, O ddawali oni swą ziemię 
w dzierżawę i  wyciąga li ogromne zyski

z naszej n ie ludzkie j pracy, zabierając nam 
50 do 80 proc. zbiorów.

Wyszliśmy, aby obejrzeć zagrody. B y ły  
to małe chaty z ub ite j g liny. Chaty 
2— 3-izbowe, utrzym ane są w  czystości, 
mebli jest w nich b mało: łóżka i nie­
liczne przedm ioty pierwszej potrzeby. N a j­
częściej pierwsza izba używana jest jako 
skład narzędzi i p roduktów  żywnościo­
wych, następne służą do spania. Ze wzglę­
du na szczupłość pomieszczeń — wszyst­
kie czynności gospodarskie — gotowanie, 
pranie, szycie i tkan ie odbywają się przed 
domem W arunk i życiowe na wsi chińskie j 
są jeszcze ciężkie, mieszkania dość p ry ­
m ityw ne — ale teraz, mając zaspokojony 
głód, ludzie mogą myśleć o dalszych po­
trzebach: meblach, ubran iu i rozrywkach 
ku ltu ra lnych . Opuszczamy wieś w prze­
świadczeniu. że chłop i chińscy zakoszto­
w a li smaku nowego życia, że wiedzą ko­
mu je zawdzięczają, że walczyć będą o je ­
go zachowanie.

Nie mamy czasu \na porządkowanie na- j  
tłoku  wrażeń — wszystko jest skrupulatn ie  j 
zapisane w notesach. Będziemy wracać 
jeszcze nieraz z pewnej odległości myślą 
do tego, co w idzie liśm y i co przeżyliśmy. 
Wtedy będziemy powtórnie przeż}»wać raz 
jeszcze wszystko na nowo, żeby w sobie 
u trw a lić  to wszystko.

Pochłonęła nas gorączka pakowania: 
trzeba wstać o czwarte j rano, gdyż samo­
lo t do Warszawy od la tu je o 6-tej. Sen — 
jest czuwaniem i rozmyślaniem — ocze­
k iw aniem  dzwonka telefonu, k tó ry  ma nas 
zbudzić. Wracam myślą do tego co w i­
działam. Obawiam się ja k ie jko lw ie k  pró­
by uogólnienia — nie upraw nia do te­
go miesięczny pobyt; trzeba lat. aby po­
znać Chiny.

; j f  I  I  I f f f l  ■

Z powierzchownych moich obserwacji | 
wyniosłam  głębokie przeświadczenie, że i 
z narodu ciemiężonego, wyzyskiwanego | 
stal się naród chiński gospodarzem nowe- j 
go państwa, świadom stojących przed 
nim  olbrzym ich zadań: uprzemysłowienia j 
k ra ju , podniesienia tego stopy życiowej i 
poziomu kultura lnego. W iara narodu ch iń­
skiego w przyszłość jest głęboka i  w ie lka, I 
w ie o co walczy i rozumie, że szczęście 
trzeba okupić pewnym i wyrzeczeniami.

Naród chiński nie obawia się am erykań­
skich gróźb. Pragnie on pokoju, ale go­
tów też jest w  każdej c h w ili walczyć 
z bronią w  ręku przeciw tym , k tó rzy  by 
pokój chcie li naruśzyć. Naród chiński po­

ją? głęboki sens słów „wolność i niepodle­
głość". W zrok uciskanych mas ludowych 
Vietnam u, Indonezji, Burm y, M a la jów  
skierowany jest dziś ku Chinom, które złą­
czone ścisłym sojuszem z ZSRR. stały się 
drogowskazem dla wszystkich ludów A z ji 
walczących o społeczne i narodowe w y­
zwolenie.

Jeszcze ostatnie spojrzenie na tonący 
we śnie, śniegiem pokry ty  Pekin, k tórem u 
zawdzięczam ty le  cudownych przeżyć. Sa­
mochody czekają -  jedziemy na lo tn i­
sko. Gobi — U łan — Bator — Irku ck  — 
Krasnojarsk — Nowosybirsk — Omsk — 
Kazań — M oskwa i  Warszawa — oto eta­
py naszej drogi powrotnej.

KONIEC



Sztandar
MŁODYCH

W ík  JßRi
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146 sztafet z udziałem, ponad 1000 zawodników i zawodni­
czek stanęło w dniu 20 kwietnia br. na starcie wiosennego 
biegu ulicznego o nagrodę przechodnią redakcji „Głosu Ro­

botniczego" w  Łodzi.
K aida ze sztafet składała się z 7 zawodniczek i  7 zawodni­
ków z tym, ie  kobiety biegły na dystansie 100 m a męż­

czyźni 200 m.
Zwycięstwo w  tym ciekawym biegu odniosła drużyna 

Włókniarza I  — Łódź.
Na zdjęciu: zawodniczka Włókniarza na trasie biegu.

C AF — fot. Szarf harc

O p rzy g o to w a n ia c h  
do masowych zawodów Kolarskich 

w Mińsku Mazowieckim
Szedł u licą  w  M ińsku  Mazo­

w ie ck im . Przepraszam — sp y ta li­
śm y — gdzie tu  jes t Pow iatow a 
Bada Narodowa?

W idzic ie  ten szary budynek? — 
T o  wtaśnie tam !

Już m ie liśm y podziękować za 
In fo rm a c je  1 odejść, gdy uwagę 
naszą z w ró c iły  spodnie naszego 
m łodego rozm ów cy, spięte u do­
łu  potężną agrafką . Pewnie m i­
ło śn ik  row eru... Postanow iliśm y 
go spytać, czy w ie  o masowych 
zawodach ko la rsk ich  1 czy weź­
m ie  w  n ich udzia ł.

S po jrza ł trochę zdz iw iony na lu ­
dzi, k tó rzy  p y ta ją  o PRN, a ró w ­
nocześnie o w yścig i ko la rsk ie , ale 
odpow iedzia ł: Pewnie, że wezmę 
w  n ich udz ia ł! M ó j tu rys tyczny  
„B a ł ty k "  Jest copraw da ju ż  sta­
r y  i  w ysłużony, ale te 10 k ilo m e ­
tró w  to  jeszcze w  niedzie lę prze­
jadę !

To znaczy s ta rtu jec ie  w  w yśc i­
gu pow ia tow ym ?

P ew nie ! A  u nas w  szkole — 
d o rzu c ił — to  Jest nawet w ięcej 
chę tnych , n iż ro w e rów  1

CO PR ZYG O TO W AŁ P K K F
W  p o ko ju  przewodniczącego 

P K K F  w is i na ścianie szczegóło­
w a mapa w ojew ództw a warszaw­
skiego. Dwa szeregi szp ilek w y ­
znaczają na n ie j trasę w yścigu. 
P row adzi ona z M ińska Mazo­
w ieck iego do Kałuszyna (gdzie bę 
dzie pó łm etek) 1 z pow rotem . Po­
w ia to w y  K o m ite t K u ltu ry  Flzycz- 
ne! — opow iada przewodniczący 
Ż u ra w sk i — zorganizow ał kom is ję  
sportową, propagandową 1 o rgan i­
zacyjną. K om is je  te zaczęły Już 
sw oje prace. Dużo trudności m ie­
liś m y  początkowo z zabezpiecze­
n iem  op ie k i le ka rsk ie j dla zawod-

( n ikó w , ale tu  przyszła nam  z po- 
; mocą jednostka w ojskow a, P rzy- 
, go tow u jem y rów n ież dekorac je : 
aktua lne  hasła i  transparen ty. A 
dla zw ycięsk ich  zespołów i  zawod­
n ik ó w  m am y w artościow e nagro­
dy, k tó re  wręczone im  będą w 

| dn iu  zawodów — zaraz po zakoń­
czeniu części artys tyczno-sporto ­
w e j. Spodziewamy się—kończy prze 
wodniczący P K K F , że na s ta rc i*  
te j w ie lk ie j im prezy stanie u nas 
oko ło 1.500 m łodych ko la rzy  — 
m ieszkańców 15 gm in  1 dwóch 
m iast pow ia tu  M iń sk  M azow iecki.

ZA R Z Ą D  P O W IATO W Y ZM P  
N IE  O RIENTUJE SIĘ...

O dy zapyta liśm y k ie ro w n ik«  
w ydz. organizacyjnego Zarządu 
Pow iatowego ZM P  w  M ińsku  M a­
zow ieck im  — tow . Czajkowskiego 
— ja k  w yg ląda ją  p rzygotow an ia  
do masowych zawodów k o la r­
skich, p o tra fił ty lk o  s tw ie rdz ić , te  
odbędą się Z7 bm ... Te „bogate“  
w iadom ości są rezu lta tem  b raku  
w spółp racy m iędzy Zarządem  Po­
w ia to w ym  ZM P  i  P K K F -em . In ­
n ym i s łow y P K K F  c z yn ił p rzygo- 

| tow ania  na sw oją rękę, n ie  stara­
jąc  się porozum ieć z Zarządem 
P ow ia tow ym , a Zarząd P ow iato­
w y  ZM P  uważał, że tak będzie 
lep ie j, bo Jeden k ło p o t z g łow y  
m n ie j... A przecież ko la rsk ie  w y ­
ścig! powiatow e są w ie lk im  egza- 

! m inem  m łodzieży, p rzygo to w u ją - 
j s*ę do Z lo tu  M łodych P rzo- 
I dow n ików  — B udow niczych P o l­

ski Ludow e j! I  d latego odpow ie- 
| dzlalność za organizow anie w y - 
I ścigów w  rów ne j m ierze spada na 
| P KK F , Jak ! na z.p ZM P w  M iń ­

sku M azow ieckim .

t .  K R A W C ZY K

P o ls k ie  d ru żyn y  s ia tk ó w k i
wyjechały do NRD

M  bm. w y jecha ła  do NRD e k i­
pa s ia tka rek  i  s ia tka rzy  po lskich, 
k tó rz y  z o ka z ji M iesiąca P rzy jaź ­
n i N iem iecko -  P o lsk ie j rozegra­
ją  k ilk a  spo tkań tow arzysk ich .

W  skład d ru żyn y  wchodzą za­
w odn iczk i: E nglish, Hajec, K u ­
b iak , Tomaszewska, Pogorzel­
ska, K u rtz , W elsyng, F lgw e r, B u- 
czma, Z le le n lak , Jośko, W oje­
wódzka.

Z a w odn icy : Wleciał, Łaszcz,

G ródecki, p in d e lsk i, A ntczak, M a­
liszew ski, Jarosiński, Szuppe, Za- 
bokrzeck l, Radom ski, Skoczylas, 
Po licew icz. '

D rużyn ie  tow arzyszą: k ie ro w ­
n ik  e k ip y  — K ow a lew sk i 1 tre ­
ne r P io tro w sk i.

*
Spotkania zespołów po lsk ich  z 

czo łow ym i d rużynam i NRD od­
będą się w  H alle , Poczdamie i  
B e rlin ie .
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P ie rw s i k o la rz e  z a g ra n ic z n i 
są ju ż  w  W a rs zaw ie

W środę 23 bm . p rzyb y ła  sa 
m o lo tem  do W arszawy pierwsza 
drużyna ko la rzy  zagranicznych — 
U czestn ików V M iędzynarodowego 
W yścigu P oko ju . Jest n ią  ekipa 
ko la rzy  austriack ich .

Gości p o w ita ł na lo tn is k u  w i­
ceprzewodniczący K o m ite tu  O r­
ganizacyjnego W yścigu P o ko ju  — 
M ine ck i. Na lo tn is ku  obecna by ła  
rów n ież delegacja ZM P, k tó ra  
w ręczy ła  ko la rzom  A u s tr i i w ią ­
za n k i kw ia tó w .

D rużyna austriacka  n ie  p rzy je ­
chała w  kom plecie  ponieważ w y ­
znaczonych do rep rezen tac ji W is- 
chera 1 C e rkow n ika  n ie  z w o ln iły  
dy re kc je  fa b ry k , w  k tó rych  za­
w odn icy  c i p racu ją . Do Warsza­
w y  p rz y b y li Deutsch, S itzvoh l, 
K a r lih  i W elsenbaher. D rużyn ie  
towarzyszą k ie ro w n ik  e k ip y  Te­
sar, k ie ro w n ik  techniczny O rtne r 
1 masażysta B ra trane k . P rzyb y ł 
rów n ież p rzedstaw ic ie l dz ienn ika 
„V o lkss tlm m e “  red. W . Schwarc.

*
Z w iązk i zawodowe w  NRD w e­

zmą pod op iekę na etapach W y­
ścigu w N R D  w szystk ie  d rużyny 
b iorące udzia ł w  W yścigu Poko-

Program imprez w dniu
P rogram  im prez na stad ionie 

W ojska Polskiego w  W arszawie 
30 bm. t j .  w  dn iu  rozpoczęcia W y­
ścigu P oko ju  „T ry b u n y  L u d u ", 
„N eues D eutsch land" i  „R udeho 
P rava " przedstaw ia się następu­
jąco:

Godz. 14.4« — n stad ion wcho­
dzą uczestnicy d e fila d y  — ko la­
rze s ta rtu ją cy  w W yścigu Poko­
ju .  zwycięzcy pow ia tow ych w y ­
ścigów ko la rsk ich  w  d n iu  27 bm. 
studenci AW F t reprezentacje 
zrzeszeń sportow ych. K o lum n a  l i ­
czyć będzie 2 tys. uczestników.

Po części o fic ja ln e j, o godz. 15.00

ju . D rużyną po lską op iekow ać 
się będą ko le jno  zw iązk i zawodo­
we: K o le ja rzy , ro b o tn ikó w  i  p ra ­
cow n ików  przem ysłu chem iczne­
go, m eta low cy oraz p racow n icy  
bankow i ł  ubezpieczeniow i i  p ra ­
cow n icy  hand low i.

W arszawskie zak łady p racy  
w z ię ły  pod op iekę w szystk ie  za­
graniczne e k ipy  ko la rsk ie , k tó re  
w  dn iu  30 bm. w yruszą ze s to licy  
P olski na trasę W yścigu P oko ju .

Na zdjęciu: specjalny znaczek 
wydany przez Pocztę Polską 
z okazji V Międzynarodowe­

go Wyścigu Pokoju.

otwarcia Wyścigu Pokoju
— odbędzie się s ta rt honorow y do 
pierwszego etapu w yścigu, na­
stępnie de filada i  zawody lekko ­
atle tyczne (sztafety kob ie t i  męż­
czyzn 4 X 100) oraz pokaz g im na­
styczny studentów  AW F.

O godz. 15.50 rozpocznie się m ię ­
dzynarodow y mecz p iłk a rs k i m ię ­
dzy drużyną czechosłowacką „T rn a  
v a " a ośrodkiem  tren ingow ym  
CWKS. W przerw ie  meczu odbę­
dą się b ieg i sztafetowe 4 X 200 m.

Po meczu do czasu p rzybyc ia  
p ierw szych ko la rzy  na stad ion od­
bywać sie będą dalsze kon ku re n ­
c je  lekkoa tle tyczne .

Hasia 1-IHajowe Komitetu Centralnego 
Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec D A I L Y  H E R A L D

K o m ite t C en tra lny  Socja listycznej P a rt ii Jedności Niemiec 
og łosił hasła na dzień 1 M aja. Pierwsze z tych haseł głoszą:

Niech żyje 1 M a ja  — dzień
w a lk i mas pracujących całego 
św iata o pokój, dem okrację i  
socjalizm !

Niech ży je  1 M a ja  — dzień 
w a lk i wszystkich pa trio tów  nie. 
m ieckich o wolne w yb o ry  ogól-

tu  poko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i!

Niech ży je  towarzysz S T A L IN , 
chorąży w  walce o pokój św ia- 

| towy, najlepszy przy jac ie l na- 
! rodu niem ieckiego!
! Niech żyje potężny, soc ja li- 

no -  niem ieckie, o u tworzen ie styczny Związek Radziecki — 
ogólno -  niem ieckiego rządu j na js iln ie jsza ostoja pokoju na 
demokratycznego, o przyspie- świecie!
szenie zawarcia tra k ta tu  po- j B ra te rsk ie  pozdrow ienia w ie l-  
kojowego z N iem cam i! | k iem u narodow i radzieckiem u

W raz z całym  potężnym św ia­
tow ym  ruchem obrońców poko­
ju  walczm y o natychm iastowy 
zakaz broni atomowej, o potę­
pien ie  w o jny  bakterio log icznej, 
o rozbro jen ie  i  o zawarcie pak-

— straży przednie j mas pracu­
jących wszystkich k ra jó w ! 
Niech żyje wieczna, nieznisz­
czalna przy jaźń m iędzy naro­
dem n iem ieckim  a narodam i 
ZSRR!

B rate rsk ie  pozdrow ienia na­
rodom k ra jó w  dem okracji ludo ­
wej, kroczącym  pom yśln ie do 
socjalizm u!

P rzyjaźń niem iecko -  polska 
służy poko jow i i dobrobytow i 
obu narodów!

G ranica pokoju na Odrze i 
Nysie jest granicą p rzy jaźn i 
m iędzy narodem po lskim  a na­
rodem niem ieckim !

W dalszych hasłach czytamy 
m. in .:

Żąda jm y w olnych w yborów  
ogólno -  n iem ieckich do nie­
m ieckiego Zgromadzenia Naro­
dowego, w  celu zjednoczenia 
naszej o jczyzny i  doprowadze­
nia  do spraw iedliwego tra k ta tu  
pokojowego!
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SINGAPORE.—Genera) S ir Ger­
ald Templer, High Commissioner 
of Malaya, has ordered the speedy 
development of a chemical spray 
to k il l undergrowth and bushes 
used for terrorist ambushes.

Ta k ilkuw ierszow a

Dzięki pomocy krajów zaprzyjaźnionych
Korea zapobiegła już wybuchowi epidemii

Odpowiedź ministra Pak Hen Ena na depeszę sekretarza generalnego ONZ
D zienn ik i koreańskie ogłosi- Jak powszechnie w iadom o — 

ły  tekst ddpowiedzi m in is tra  głosi odpowiedź Pak Hen-ena —
spraw zagranicznych Koreań­
skie j R epub lik i Ludowo-D em o­
kra tyczne j Pak Hen-ena na 
depeszę sekretarza generalne­
go ONZ, w  k tó re j przekazuje on 
propozycje Ś w ia tow ej O rganiza­
c ji Z d row ia  przy ONZ w  spra­
w ie pomocy w  zapobieżeniu 
w ybuchow i epidem ii,

W odpowiedzi swej m in is te r 
Pak Hen-en pow ołu jąc się na 
kom un ika t KC Jednolitego De­
m okratycznego F ron tu  P a trio ­
tycznego K o re i z 12 marca, pod­
kreśla. że zdołano już  zapobiec 
w ybuchow i epidem ii. K om u n i­
ka t ten stw ierdza, że dzięki po­
mocy k ra jó w  obozu pokoju i 
dem okracji Koreańska R epubli­
ka Ludowo - Dem okratyczna 
dysponuje środkam i niezbędny­
m i do w a lk i z ep idem iam i i 
owadam i zakażonym i ba k te ria ­
m i chorobotwórczym i, zrzu­
canym i przez am erykańskich 
in te rw entów .

tzw. Św iatow a Organizacja 
Zdrow ia  przy  ONZ nie cieszy 
się odpow iednim  autoryte tem  
m iędzynarodowym , dlatego też 
naród koreański nie może liczyć 
na pomoc te j O rganizacji. W ie­
le państw  nie należy do te j 
O rganizacji. W iadomo również, 
że w  roku  1.949 ZSRR, Czecho­
słowacja, Polska j szereg innych 
państw w ys tąp iły  z te j O rgan i­
zacji z uwagi na to, że w  ciągu 
w ie lu  la t nie rozw ija ła  ona żad­
nej działalności w  k ie ru n ku  
w ypełn ien ia  stojących przed nią 
zadań w zakresie zapobiegania 
epidem iom i  w a lk i z n im i.

Naród koreański ma nadzieję, 
że ONZ zdecydowanie potępi 
zbrodnicze stosowanie przez in ­
te rw entów  am erykańskich b ro ­
n i bakterio log icznej, ja k  ró w ­
nież inne zbrodnie, k tó rych  do­
puszczają się oni gwałcąc prze­
pisy praw a międzynarodowego 
i zasady m oralności ogólno­
ludzk ie j.

Rząd Koreańskie j R epub lik i 
Ludow o -  Dem okratycznej raz 
jeszcze domaga się — aby ONZ 
niezwłocznie podjęła k ro k i w 
celu położenia kresu zbrodniom  
w o jennym  im p eria lis tó w  ame­
rykańsk ich  w  Kore i.

*
Z Tokio  donoszą, że w  m ie­

ście Kobe w ybuch ła silna ep i­
demia dyzen te rii (czerwonki).

Jak donosi dziennik „Dzantei 
S im bun“ , lekarze i  uczeni ja ­
pońscy podkreślają, że rodzaj 
zarazków czerwonki, ja k i w y ­
k ry to  obecnie w  Kobe, n ie  by ł 
dotychczas w  Japonii znany 
i  zwracają uwagę na fa k t, że 
epidem ia czerw onki w ybuch ła  
wśród robo tn ików  f irm y  „N aka  
N ippon D iukog io ", k tó ra  spro ­
wadza złom  żelazny z K ore i 
P ołudniowej.

Dzienn ik podkreśla, iż nie 
ulega w ątp liw ości, że epidem ia 
ta pozostaje w  zw iązku z w o j­
ną bakterio logiczną, rozpętaną 
przez A m erykanów  w  Korei.

A n i jednego człow ieka i  ani 
grosza dla  agresywnej a rm ii 
A d en au era!

Precz z rozb ijack im  rządem 
Adenauera, k tó ry  boi się w o l­
nych wyborów  ogólno-niemiec- 
k ich  i us iłu je  im  przeszkodzić!

Precz z k lik ą  bońskich m ili-  
Łarystów i reakcjonistów , k tó ­
ra przygotow uje wo jnę i w y ­
stępuje przeciwko zawarciu 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
m i!

Robotnicy, chłopi, obywatele 
całych Niemiec! W łaśnie obec- mość drobnym  druk iem  uka- 
nie spotęgujcie opór narodowy zała się w reakcy jnym  dzień-

— - * * « »
tarnem u Adenauera! z dnia 5 kw ie tn ia  br. To nie-

Robotnicy Niemiec zachodnich w inne sform ułow anie — „z n i-  
i  zachodniego B erlina ! Zjed- szczyć poszycie leśne i zarośla“ 
noczcie Wasze s iły  w  godzinie ' . . .
niebezpieczeństwa, aby podjąć oznacza masowe palenie zbo-
zdecydowaną masową w a lkę  za na pniu, ryżu i innych u - 
przeciw ko wojennem u „uk iado- praw, oznacza systematyczne

taW ° w ó zko w e /! g r° Zble d yk t3 ‘ niszczenie wszystkiego co ży- 
Robotn icy i  p racow nicy u- i'e w  tesie i w  polu, systema- 

m ysłow i N iem iec zachodnich i  i tyczne zagłodzenie ludności M a- 
zachodniego B erlina ! Podejm uj- | la jów .
cie masową akcję s tra jkow ą  j A  j t  . urzadza1acv 
przeciwko wojennem u „uk łado- i / C1 ” Terror>sci urządzający 
w i ogólnemu“  i wskrzeszaniu i zasadzki na „b iednych“  A n g li-  
m ilita ryzm u  w  Niemczech za- | ków  — to ludność M ala jów ,

„S INGAPORE.  — Ge­
nera ł Gerald Templer,  
Wysoki Komisarz na Ma  
lajach, w yd a ł rozkaz 
szybkiego stosowania 
środków chemicznych  
celem zniszczenia po­
szycia leśnego i zaro­
śli wykorzystywanych  
przez te rrorys tów  jako  
zasadzki".

chodnich! walcząca o wyzw olenie spod
Robotnicy, chłopi, in te ligenc jo  , . . , , .

Niemiec zachodnich! Połączcie | Jarzma angielskiego im p e n a li-
się we wspólnej, zdecydowanej 
a k c ji! D em onstru jcie przeciwko 
wojennem u „u k ła d o w i ogólne­
m u“ , a na rzecz tra k ta tu  poko­
jowego, natychm iastowego po­
rozum ienia w  spraw ie w o lnych 
w yborów  w  całych Niemczech 
i utworzenia rządu ogólno-nie- 
m ieckiego!

Precz z rem ilita ryza c ją ! Precz 
z Adenauerem!

To pa trioc i m alajscy, k tó ­
rzy w y z w o lili już  spod pano­
wania ko lon izatorów  trzy  czwar 
te m alajskiego te ry to riu m .

Ta sama ręka, k tóra rozsie­
wa zakażone owady na K ore i 
— zatruw a i  p a li m a la jsk ie  po­
la i łasy. Jest to ta sama ohyd­
na, drapieżna, ociekająca k rw ią

w ia d o -|ła p a  anglo -  am erykańskiego 
im peria lizm u.

Tu i tam  —* na M ala jach i  
na K ore i ludobójcy, k tó rzy  nia 

j m ają już  w idoków  na zwycię­
stwo, w zię li sobie do pomocy 
ludzkich w rogów  —  choroby i  
głód.

A le  tu i  tam  — na K o re i I
na M ala jach nic im  nie  pomo­
że, żadna broń, żadna arm ia, 
żadne bakterie  i ś rodk i che­
miczne.

Przeciw n im  — nędznej gar­
stce, powstały całe narody —  
Koreańczycy, M ala jczycy, V ie t-  
namczycy. P rzeciw  n im , w  ich 
w łasnych kra jach , walczą ty ­
siące m ilio n y  prostych uczci­
wych ludzi.

Im  większe są zbrodnie an­
glo - am erykańskich im peria ­
lis tów , podpalaczy, m orderców  
i grabieżców, tym  w iększy jes t 
gn iew  narodów, tym  w iększy­
m i k roka m i zbliża się klęska 
ludobójców .

Aby dzieci mogły żyć,

w ambasadzie BP 
w Moskwie

Z Ok a / i i  siódme! rocznlcY ^ n a r o d o w e j Federacji B o jow - Ł  o ka z ji sioTlmej rocznic. n ik6w  Ruchu o p o ru  (F IR ) o-
p od pisania uk ładu  o przyjazn., i glosi} kom u n ika [ w '  k t 'órym
pomocy wza jem nej i  w spo łp ra- j g}osi m jn  .
cy powojennej m iędzy Polską a j  N azaju trz  po im ponu jącym
Zw. Radzieckim , charge d a f fa i-  , M iędzynarodow ym  Spotkaniu b.
res ambasady RP w  M oskw ie. . W ięźniów  Buchenwaldu odbyło
Pohoryles w yda ł przyjęcie  w  j się w  B erlin ie , w  dniach od 17
salonach ambasady. i do 19 kw ie tn ia , posiedzenie

Na p rzy jęc iu  b v li obecni m. i ^ dera'
in .: marszałek Bud ionny, m in . ! CJl-_B ° i™ n ik ów Ruchu Oporu.

Do prowadzanie wspólnej walki 
w  o b r o n i e  p o  k o p i  

wzywa bojowników Ruchu Oporu Biuro FIR
G eneralny M ię -Sekret.ariat

spraw zagranicznych ZSRR 
W yszyński, m in. handlu zagra­
nicznego ZSRR K u m yk in , za­
stępcy m in. spraw zagranicz­
nych ZSRR Bogom ołow i Zo- 
r in , zastępcy m in. handlu za­
granicznego ZSRR Łoszakow i 
K ow a l, generał a rm ii M ałand in  
i  generał a rm ii . Zacharów, 
przedstaw icie le KC  W KP(b) 
Chrenow  i  Dzierżyński, prze­
wodniczący K om ite tu  S łow iań­
skiego generał G ondurow , prze­
wodniczący W O K S -u pro f. De­
nisów, pisarze: Erenburg, S ur- 
kow , Kożew n ikow , generalic ja, 
szefowie p lacówek dyp lom aty­
cznych akredytow an i w  M osk­
w ie  i  przedstaw icie le prasy ra ­
dzieckie j.

W icekonsul RP w  K ijo w ie  H. 
G ordon w yda l rów nież p rzy ję ­
cie z okaz ji siódmej rocznicy 
podpisania uk ładu o przy jaźn i, 
pomocy w zajem nej i  w spó łp ra­
cy pow ojennej m iędzy Polską i  
Z w iązk iem  Radzieckim .

P rzy jęc ia  odby ły  się w  p rzy­
jac ie lsk ie j, serdecznej atmosfe­
rze.

W  w y n ik u  dokonanego prze­
glądu działa lności Ruchu Opo

szyzmu i  re h a b ilita c ji zdrady 
narodowej, w  dziedzinie obro­
n y  m ora lnych i  m ateria lnych 
p raw  bo jow n ików  Ruchu Opo­
ru.

B iu ro  F IR  w  pe łn i popiera 
A pe l B iu ra  Św iatow ej Rady 
P oko ju przeciw ko użyciu b ro n i 
bakterio log icznej w  K o rd  i  w  
Chinach.

B iu ro  w jy w o  do spotęgowa­
n ia  w a lk i przeciwko re m llita -  
ryzac ji Niemiec zachodnich, żą-

W
rosnąc, uczyc się i smiac

(Korespondenta własna i  Wiednia)
"▼ [E L K I, dziecięcy po r­

tret w is ia ł nad prezy­
dium, a ludzie, k tó rzy  
z 63 k ra jó w  — z ca­
iego św iata, p rz y b y li 

do Wtiednia na Kongres w  O bro­
nie  P raw  Dziecka, przem aw ia­
jąc  często w skazyw a li na tę 
tró jkę .

Gdy K im -Je n -su  —  delegatka 
K ore i m ów iła  o tym , ja k  w  p ro­
w in c ji Szwan-szej spalono sto 
tysięcy kob ie t i  dzieci, ja k  300 
dzieci w  okręgu K u -k ą  zabrano 
rodzicom  i  ja k  po k ilk u  dniach 
szalejącym z rozpaczy m atkom , 
żołnierze USA A rm y  pow ie­
dzie li: „Chcecie koniecznie zo­
baczyć wasze dzieci? Patrzcie...“ 
A  w  m ałym  bunkrze leżało 300 
m artw ych  od uduszenia dzieci.

ru  w  ska li m iędzynarodow ej' f  « c -z g o d n ie  z układem  pocz- j -  G dy m ów iła  o ty m  wszyst- 
t>;___ _____ __ , . J’ l dam skim  — zawarcie, tra k ta tu  i k im  K im -Je ti-su  tru d n o  byłoB iu ro  w yraz iło  zadowolenie z 
poważnych sukcesów osiągnię­
tych w  dziedzinie zjednoczenia 
bo jow n ików  tego Ruchu 1 o fia r 
w o jn y  i  faszyzmu w  walce 
przeciwko przygotow aniom  w o­
jennym , przeciw  odrodzeniu fa -

dam skim  — zawarcia tra k ta tu  I k im  
pokojowego z dem okra tycznym i 
i pokój m iłu ją c y m i Niem cam i.

patrzeć w  tw a rz  uśmiechniętego 
koreańskiego chłopczyka. — 

o,.,, , .. , , , Może b y ł z Szwan-szej, może z
K u -k a  spalono go może żyw ­
cem, albo uduszono w  bunkrze /bliższe posiedzenie K om ite tu  

Wykonawczego F IR  do K open­
hagi w  dniach 4, 5 i  6 lipca.

Zaprzeczenie Agencji TASS
Agencja TASS ogłosiła na­

stępujące zaprzeczenie:
D zienn ik h indusk i „N a v  B ha- 

ra t T im es“  zam ieścił ostatnio 
wiadomość o sprawozdaniu z ło­
żonym przez b. ambasadora In ­
d ii w  ZSRR p. Radhakrisznana 
p rem ierow i In d ii Nehru w  spra­
w ie  p rzy jęc ia  go 5 bm. przez 
Józefa S talina.

W  sprawozdaniu, według oś­
w iadczenia dziennika, mowa 
jest o rzekomo opracowanym  
przez Józefa S ta lina  p lan ie  zwo­
łan ia  kon fe ren c ji szefów czte­
rech m ocarstw  — Zw iązku Ra­
dzieckiego, S tanów Zjednoczo­
nych, A n g li i i  F ra n c ji — w  ce-

-M J iJ U U U í R JU UU

lu  rozpatrzenia sposobów i  śród 
ków  u trzym an ia  pokoju. Dzien­
n ik  tw ie rdz i również, że w  cza­
sie rozm owy Józefa S ta lina  z 
ambasadorem In d ii p. Radha- 
krisznanem  postanowiono rze­
komo, iż w  czerwcu lu b  lipcu 
br. Nehru %vyjedzie do M oskwy, 
aby spotkać się i om ówić z Jó­
zefem Stalinem  wspom niany 
plan.

Agencja TASS upoważniona 
została do oświadczenia, iż 
streszczona powyżej wiadomość, 
podana ; rzez dziennik „N av 
B ha ra t T im es", jest zmyślona 
i pozbawiona ja k ich ko lw ie k  pod j n ii i  G recji, S y rii i  V ie tnam u. 
staw. , * Słowa ich  choć w ypow iadane w

Gdy 23-le tn ia delegatka K a ­
m erunu Emma Ngom opow ia­
dała o życiu czarnych dzieci z 
k o lo n ii francuskich , o życiu, 
k tó re  jest tam  ta k  tanie, ja k  
koszyk makabo — trudn o  było 
w ierzyć, że m ały M urzynek z 
po rtre tu  nad prezydium  p o tra fi 
naprawdę uśmiechać się z dzie­
cinną beztroską. W  Duala, w  
Kam erunie, m ia ł m iejsce nie­
dawno w ie lk i i  k rw a w y  s tra jk : 
to  zbuntow ały się dzieci 9, 10, 
12 i  14-letn ie — wyzyskiw ane 
n ie ludzko przez francuskiego 
kap ita lis tę  w  fabryce „Nassive“ .

5 dn i t rw a ł Kongres w  O bro­
nie P raw  Dziecka, przez 5 dn i 
od rana do późnych godzin w  
nocy m ó w ili delegaci Ira n u  i  
F ranc ji, K o re i i  W łoch, H iszpa-

różnych językach łączyły  się w snąć, co robić, aby zachować 
jedną straszną i  w ym owną sta- P°kój?
tys tykę . Ind ie  na 100 tysięcy Delegatka Zw iązku Radziec- 
dzieci, k tó re  przychodzą na j kiego Nadieżda Parfienowa w 
św iat, 60 proc. um iera przed I swoim  p ięknym  i wzruszającym  
ukończeniem pierwszego roku ! Prz^m.ówieniu starała się odpo-
. . „  , wiedzieć na to pytanie,
życia. Hiszpam a -  75 proc. | g0 di a 25 proc dziecj
dzieci jest zagrożonych g ru ź li-  '

Wiosna 1945 -  pod 
hitlerowskie

W ? W S \ V V , ^ V , S V . V . V . W / . W V / / M V W ^

ciosami armii radzieckiej pękły 
iinie obronne na Odrze

1 1 „W  czwartym roku 
wojny Armia Czerwona 
stała się mocniejsza i 
silniejsza niż kiedykol­
wiek, je j sprzęt bojowy 
stał się jeszcze dosko­
nalszy, a kunszt bojowy 
—- wielokroć wyższy“.
(J. S T A L IN  „O  W ie lk ie j 

W ojn ie  Narodowej Zw iązku 
Radzieckiego“  — wyd. Książ­
ka  i  W iedza — Prasa W ojsk, 
s tr. 183).

O dra p łyn ie  570 k ilom e trów  
na zachód od W isły,

M iędzy Odrą a W isłą tę tn i 
w iosennym  ry tm em  nowe ży­
cie. P racu ją na polach tra k to ­
ry , dźwięczą m ło ty  w  s ta low ­
niach, śm igają wrzeciona tkac­
k ich  maszyn. Wiosna nowego 
życia, wiosna socjalizm u p rzy ­
by ła  na te ziemie przed sied­
m iu  la ty  ze szczękiem broni, 
budziła się w  huku  dz ia ł i  bo­
jo w ych  pieśniach radzieckich 
żołn ierzy grom iących h it le ­
row skie  hordy.

Wiosna 1945 r. H itle ro w c y  
chcie li za wszelką cenę po­
w strzym ać pochód h is to rii, 
k tó re j zwycięstwa wyznaczała 
A rm ia  Radziecka. Poprzecina­
l i  te reny l 3 W is ły  do O dry 
dziesią tkam i l in i i  ochronnych, 
w ybudow a li umocnienia, k tó re  
zdaniem faszystowskich specja 
lis tów  b y ły  n ie  do zdobycia, 
rzuc ili naprzeciw  A rm ii Ra­
dzieckie j masy sprzętu w o jen ­
nego i  m ilio n y  żołdaków. 

Ruszyła radziecka ofensywa. 
N ie osta ły się przed potęgą 

socjalistycznego człow ieka I

socja listycznej techn ik i, ani 
potężne „pa nze rw e rk i“  ani 
poczwórne lin ie  okopów, ani 
..Tygrysy“  j  „P an the ry “ .

W  18 dn i arm ie radzieckie 
przeszły od , p rzyczó łków  na 
W iśle do przyczó łków  na O - 
drze. 18 dni — codziennie po 
30 k ilo m e tró w  i  w ięcej, posu­
w a ły  się wojska radzieckie 
tocząc po drodze zacięte w a l­
k i z przeciw n ik iem , s taw ia ją ­
cym desperacki opór.

Wiosna 1945 roku. N ie ba­
cząc na zmęczenie, w o jska ra ­
dzieckie w  marszu forsow ały 
Odrę i um acnia ły przyczółki. 
Kostrzyń, F ra n k fu rt i w ie le  
innych miasteczek i  osad nie­
m ieckich, b y ły  św iadkam i tej 
nie spotykanej w świecie s iły  
A rm ii, dysponującej na jpotęż­
niejszą techniką, i na jw spa­
nialszym, ideowym  żołnierzem.

W ściekłe przeciwuderzenie 
h itle row sk ie  na przyczó łk i od­
rzańskie roz tap ia ły  się w  og­
n iu  „K a tiu sz “  i  arm at, w  ogniu 
autom atów  i cekaemów — za­
trzym yw a ły  się na ostrzach 
radzieckich bagnetów.

Do B e rlina  pozostawało k i l ­
kadziesiąt k ilom e trów . Prze­
strzeń ta — od brzegów O dry 
do Reichstagu —  stanow iła je ­
den n ieprzerw any um ocniony 
rejon. Cała h itle row ska  tech­
nika, w szystkie rezerwy zosta­
ły  skierowane na obronę fa ­
szystowskiego leża — Berlina. 
H itle r  w yd a ł rozkazy, że żad­
na jednostka, żaden żołnierz 
nie ma prawa cofnąć się.

Jednocześnie faszyści w ysu­
n ę li hasło: „L e p ie j oddać B er­

lin  Am erykanom , an iże li wpuś 
cić do B erlina  Rosjan“ . O b li­
czy li sobie nawet h itle row scy 
generałowie, że A ng licy  i  A -  
m erykanie dojdą do B erlina  
prędzej od w o jsk radzieckich. 
Przecież wszystkie doborowe 
dyw iz je  h itle row sk ie  przerzu­
cone zostały z fro n tu  zachod­
niego na wschodni.

N ie przydało to się jednak 
faszystom na nic. N ie było 
s iły  na świecie zdolnej po­
wstrzym ać potężne uderzenie 
A rm ii Radzieckiej. Przem ysł 
socja listyczny dostarczył n a j­
doskonalszej broni, ludzie ra ­
dzieccy — żołnierze i dowód­
cy na froncie, robotn icy  i  nau­
kow cy w  głębi k ra ju  — stano­
w i l i  w ie lka  potęgę k ierowaną 
przez P artię  Kom unistyczną i  
genialnego stratega G eneralis­
simusa S T A L IN A .

Dnia 16 kw ie tn ia  1945 r. 
przygotowana starannie ofen­
sywa — ruszyła.

„W reszcie nadeszła oczeki­
wana godzina — opisuje swo­
je wrażenia szeregowiec G w ar 
d ii N. Tkaczenko. — Zdawało 
nam się, że n ik t  nie jes t tak 
przygotow any do kanonady w 
czasie przygotow ania a r ty le ­
ry jsk iego  ja k  my, a jednak 
o tw ie ra liśm y usta, Jak og łu­
szone ry b y ".

41 tysięcy dz ia ł ł  moździerzy
przygotow ało i  oczyściło d ro ­
gę dla  6.300 nowoczesnych 
czołgów radzieckich, 8.400 sa­
m olotów  panowało w  pow ie­
trzu, druzgota ło Siłą swych 
bomb n iep rzy jac ie lsk i teren. 
D ziesią tk i tysięcy samochodów

j» k  ruchom a taśma, dow oziły  
do fro n tu  am unicję, uzupeł­
n ien ia, broń.

S iła natarcia , w  m ia rę  Jego 
rozw ija n ia  się, stale rosła.

Na wzgórzach Seelow, b ro­
nionych zaciekle przez h it le ­
rowców, czołgiści radzieccy i 
ich maszyny zdali jeden z 
najcięższych egzaminów. S to­
k i wzgórz o pochyłości 30— 40 
stopni radzieckie maszyny po­
kona ły nie p rzeryw ając w a l­
ki.

Saperzy oczyszczający p rze j­
ście w  polach m inowych, p ie ­
churzy w dziera jący się do 
w rogich okopów, wszyscy prze 
po jeni jedną m yślą — zdobyć 
B erlin , dobić faszyzm — po 
trzech dniach w a lk  z łam ali 
najważniejsze pu n k ty  oporu 
h itle row ców  na całym  froncie 
wzdiuż O dry  i Nysy.

P ierw szy etap natarcia na 
B erlin  został zakończony. 19 
kw ie tn ia  rozpoczęło się rozc i­
nanie i  likw id ow a n ie  n iep rzy­
jacie lskich ugrupowań. W alka 
stawała się coraz zaciętsza...

Ż o łn ie rz  radziecki szedł w  
bój na tchniony gorącym  prag­
nieniem : dobić h itle row ską
hydrę  w  je j legowisku, zapew_ 
nić narodom  wolność i pokój!

Z b liża ła  się chw ila  ostatn ie­
go, decydującego uderzenia 
A rm ii Radzieckiej na faszv- 
stowską potęgę. Zbliża ła  się 
chw ila  ostatecznego zwycię­
stwa A rm ii Radzieckie j nad 
faszyzmem. Nadchodziła p ierw  
sza w iosna wolności I pokoju.

L. TELIGA.

cą. W  okolicach M ad rytu  m ie­
szka w barakach k ilkase t dzie­
ci, z k tó rych  w iele w  w ieku  4 
la t  n ie  p o tra fi jeszcze chodzić 
an i mówić. A m eryka  P o łud­
niow a — co roku  13 proc. dzie­
ci um iera na gruźlicę. Wenezu­
ela — dla 30 proc. dzieci za­
b ra k ło  m iejsc w  szkołach. T u ­
nis —- na każde 16 tysięcy ludzi 
w  Tun is ie  przypada jeden le­
ka rz  i  jedno łóżko w  szpitalu. 
A fry k a  Południow a — ty lk o  0,5 
proc. dzieci je  trzy  razy dzien­
nie, 14,9 proc. dzieci je  dwa ra ­
zy dziennie. 84,6 proc. dzieci 
dostaje ty lk o  jeden posiłek w 
ciągu dnia. Japonia — rodzice, 
k tó rzy  n ie  mogą w yżyw ić  swo­
ich dzieci sprzedają je. W 1951 
roku sprzedano w Japon ii 300 
tysięcy dzieci. A ng lia  — jedna 
czwarta dzieci w w ieku  szkol­
nym  nie rozpoczęła na u k i z po­
wodu b ra ku  m iejsc w  szko­
łach. S yria  — 80 proc. dzieci 
n ie  chodzi do szkoły, 5 - le t ­
n ie  dzieci zaczynają pracę w 
polu. H andel dziećm i jest tu  
rzeczą zw ykłą . Dziecko kosztuje 
od 300 do 600 liró w  syry jsk ich . 
N iem cy zachodnie — 23 proc. 
dzieci w  w ieku  do 8 la t  jes t za­
grożonych gruźlicą...

Na ty m  poprzestanę, choć 

można b y  ta k  cytować da le j i 
1 dalej... F rancuski profesor 
M onod postaw i! w  swoim  refe­
racie pytan ie : co trzeba robić, j 
aby nasze dzieci m ogły żyć i  ro -

skich

Dlacze- 
ang ie l-

brak m iejsc w szkołach, 
dlaczego ty lk o  7 proc, budżetu 
włoskiego przeznacza się na 
oświatę, wreszcie dlaczego 80 
proc. budżetu USA idzie na 
zbrojenia? Ile  szkół, ile  szp ita li, 
ile  żłobków można by zbudować 
za pieniądze wydawane na zbro­
jenia... Za cenę każdego bom ­
bowca można by postawić szko­
łę, za każdy tank — szpita l, za 
każdy karab in  maszynowy —  
urządzić przedszkole...

D ługo i głośno rozbrzm iew ały 
na sa li wiedeńskiego kongresu 
oklaski, gdy skończyła m ów ić 
Nadieżda Parfienowa. Ś w iad­
czyły one w ym ow nie  o tym , ża 
słowa delegatki Zw iązku Ra­
dzieckiego t ra f i ły  wszystkim  do 
przekonania. K laska) aus triack i 
pastor Bareński i przedstaw i­
cie l A n g lii T revo r K ilb o rn , du­
chowny m uzu łm ański A l i  A k a - 
bar i  pastor n iem iecki dok tó r 
Paul Schrejer, bo słowa „w a lcz ­
m y o uśmiech, o zdrow ie i  
ośw iatę dziecka“  — przem ów iły  
do wszystkich.

W alczyć o szczęście dziecka, 
to  znaczy walczyć o pokój —* 
oto, by w sze lk im i środkam i, ca­
łą  siłą m iłośc i do naszych dzie­
ci zagrodzić drogę zbrodni. W a l­
czyć o to, by  ju ż  n igdy w ięcej 
— n ie  by ło  pa lonych żywcem 
ł  duszonych w  bunkrach dzieci, 
by ju ż  n igdy w ięcej — na żad­
nym  kongresie n ie  by ło  tak, ja k  
w  W iedniu — najcichszej i  n a j­
boleśniejszej m in u ty  m ilczenia, 
m in u ty  ciszy d la  uczczenia pa­
m ięci 300 tysięcy dzieci koreań­
skich zam ordowanych przez fa ­
szyzm.

K R Y S TY N A  Z IE L IŃ S K A

¡/W i. *&&*%£$**!■ i-G&i

-tt
f  „ „ « ¿ » ¿ . A U

Z  Kongresu Wiedeńskiego pozdrawia młodzież polską dele­
gatka dalekiego Kamerunu — Emma Giselle Ngom.

(Foto „G lobus“  —  W iedeń)
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